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W ydajemy na nie coraz mniej, jest je d m k  należycie przygotowane I zaopatrzone
W cioraj komisja budżetowa 

rozpatrywała budżet M inister­
s tw a  S p raw  W ojskow ych. Na ko- 
Uiieji pan o w ał zupełn ie  inny 
duch. Różnice party jn e  niem al 
uniknęły. O pozycja nie operow a­
ła  n ieuzasadnionem i ogólnikam i, 
ani też nie podejm ow ała  g w ał­
townych ataków . C ałą dyskusję  
cechow ała  tro ska  o arm ję, k tóra 
Jest g w aran tk ą  naszego bezpie­
czeń s tw a  j w olności. Je st rzeczą 
n iezm iernie znam ienną, a  z a ra ­
zem dow odem  doskonałego  kie­
row nic tw a  arm ji, i e  m ów cy 
wszystkich stronn ic tw  z uzna­
niem mówiJI o duchu, panującym  
w armji i w yrażali przekonanie , 
b y  inne insty tucje  państw ow e 
wzięły sobie M. S. W ojsk . za 
przyk ład  g o dny  naśladow ania .

WicemaraŁslek Polakiewicz, Jako re­
ferent M. &. WojstŁ, tanim  przystąpił 
40 omówienia gu* podarki finansowej 
Ministerstwa i poszczególnych pozy- 
Cjrł budżetu, poświęeil kilka uwag o- 
górnej sytuacji polityczno . wojsko, 
wej. Mówca podnosi, że Polska ciągle 
ZBmkjiza budżet wojskowy, a  przed­
łożony preliminarz jest niższy o prze. 
sslo « | miljonów od bieżącego. Grani- 
ca zmniejszenia budżetu wojskowego 
Jw* nakrestonit sytuacją polityczną. 
Mu można wydatków zmniejszyć, by 
■Cierpiała na tem nasza obronność.

Me przesądzając wyników Konferen
Rocprojeniowej, referent stwierdza 

tw wUtow n a  pomyślne ream ety  są 
ałeęudąnda nikle. Sytuacja wygląda

C*ej tak, i e  wrazie zerwania Kon-
<*ucg nastąpi wyścig zbrojeń. Gdy. 

by Konferencja przyjęła ubiegłego ró- 
j *  POteki projekt zakończenia pierw- 

etapu konferencji, skończyłoby 
sfc wszystko z honorem. Jak wiadomo 
polska proponowała przyjęcie kdn- 
•en c jl o zakazie wojny gazowej ! 
bakteriologicznej, używania samolo- 
łów bombowych 1 Ł p.

Obecule Istnieją pewne objawy, ie  
wyścig zbrojeń w niektórych pań- 
gtwacn ju i się rozpoczął. Tutaj mówca 
przypomina m. in. znane roszczenia 
Niemiec W takich warunkach musimy 
«e specjalną ostrożnością przystępo- 
weć do redukcji budżetu obronnego.

Wicemarszałek Polakiewicz nakreś- 
DC zkolei obraz catej gospodarki woj- 
ekowej podnosząc dodatnie rezultaty 
motoryzacji, sukcesy lotnictwa, znacz- 
ny wzrost bezpieczeństwa w lotnie- 
twle, wreszcie wskazał, że niemal cały 
Iprżęt Jest produkowany w kraju. Ty- 
pry tlę to przedewszystkiem lotnictwa 
ora* większości sprzętu automobilowe

Z naciskiem mówca zaznacza, ie  
Polskę nie Jest wobec nikogo nastawio 
- a  agresywnie, nasza armja jest wy- 
bitnie pokojową, ale jest odpowiednio 
przygotowana, by odeprzeć każdą pró 
bą ataku.

Omawiając rozwój przemysłu wo­
jennego referent podnosi pracę wojska 
W pomocy dla bezrobotnych, dożywia 
Mą dzieci o ra j na opiekę nad robotni-

Sem, zatrudnionym w fabrykach woj 
;owyćh. W foku Osf&tnhti Svtuacja 
była nawet lepsza, gdyż zwiększono 

kość dni pracy w tygodniu.
W ojsko , jak  to  stw ierdzili 

w szyscy  m ów cy * uznaniem , jest 
Ijajlepszą szkołą obyw atelską.

PRZEM ÓW IENIE W ICEM IN. 
G EN . SKŁADKÓW SKIEGO
P o  w yczerpującej dyskusji, w 

lftórej przem aw iali przedstaw icie  
I* w szystk ich  stronnictw , zabrał 
g łos w icem inister gen. Składkow  
ski, k tóry  w yczerpująco  p rzedsta  
w ił w yniki i dorobek  gospodark i 
M in isterstw a Spraw  W ojsko­
wych. Min. Skiadkow ski szcze­
gólnie obszern ie  zajął się zagad­
nieniem  m otoryzacji i w  zw iązku 
t  tenj, * wysiłkiem w ojskow ości

ceiera produkow ania w  kraju  se- 
ryjnych sam ochodów  i mótocyK-

P o  dyskusji odby ł się n a  dzie­
dzińcu sejm ow ym  pokaz sprzętu  
w ojskow ego. W yjaśn ień  udzielał 
min. Składkow ski.

Z adem onstrow ano Jednum lej- 
scow y sam olot m yśliw ski o  silni­
ku „Ju p ite r" , oraz dw a silniki cał 
kow icie polskie, nie ustępujące

angielskim .
kóni wypiódukowany został cał-

N astępnłe  pokazano  członkom  
kom isji 2 karab iny  m aszynow e, 
używ ane w  sam olo tach ; jeden  pł 
lota, drugi o b serw ato ra  o  szybko 
strzeiności 1,300 strza łów  na  mi­
nutę. Je s t to  szybkostrzelność 
w iększa, niż zagranicą. Zkoleł de 
m onstrow ano jeszcze silniki sa ­
m ochodow e o raz  m otocykle.

SZCZECIN. (P A T .) D nia 20 
b. m. S tow arzyszenie „Z w iązek 
niem ieckiego wschodu*' (B und 
D eu tscher O sten ) w  N orenberg  
urządziło  przy  pom niku, noszą­
cym nap is  „NiemCy pam iętajcie 
o u traconej M archji W schod­
niej. D nia 10 stycznia 1020 P o l­
ska zrabow ała  naszej ojczyźnie 
M archję Wschodnią**, m anife­
stację , by przypom nieć m iejsco­
wej ludności rzekom o w yrządzo 
,ną krzyw dę.

Strajk 20.000 kelnerów w Nowym Jorku
Wszystkim restauracjom, hotelom I klubom grozi zamknięcie

LONDYN (P A T ) —  Z Nowe­
go Jorku donoszą o grożącym 
tam  w  dniu dzisiejszym  strajku 
kelnerów  i p racow ników  kuchen* 
nych hoteli i klubów . Ogółem 
stra jk iem  zagroziło  20.000 pra­

cowników, którzy niezadowoleni 
śą t  warunków płacy I pracy.

Strajk ten oznaczałby zamknię 
cie wszystkich restaur&cyj, 
zwłaszcza w  hotelach ł klubach. 
Zatarg rozpoczął się wczoraj wie

cżCrem w hotelu Valdorf A sto- 
ria, gdzie  500 kucharzy i kelne­
rów flagle porzuciło pracę. Sze­
reg pfżyjęć i bankietów , ódbyw a 
jąćvCh się w  salonach tego  w sp a ­
niałego hotelu, uległ przerw ie.

Potworny samosąd nad murzynem
W ciele powieszonego znaleziono 40 ran postrzałowych

LONDYN (P A T ) —  Z m łejsco 
wości H azard w stan ie  Kentucky 
(S tan y  Z jednoczone) donoszą O 
nowym potwornym wypadku zUn 
czowanja 20-letn iego  murzyn*, 
skazanego na karę więzienia za

zadanie ciężkich ran pewnemu 
górnikowi,

Moffoeb, liczący 3Ó0 osób, ob­
iegł Więzienie,' a około 30 zamas­
kowanych ludzi wtargnęło do

środka i w yciągnęło nieszczęśli­
w ego  m urzyna, k tórego następ ­
nie pow ieszono na drzew ie, a jed 
noCÓżanie Zasypano strzałam i. Na 
ciele pow ieszonego znaieżionó 40 
ran  postrzałow ych.

B. przyjaciel Gorgonowej, p. Zaremba
pogodził się z  gazetami, które tle o n!m pisały

G ło śn y  n a  c a łą  P o lsk ę  p ro -  ski. 
ces R ity  G o rg o n o w ej m iał w czo  
ra j  niew ielkie ec h o  w  S ąd z ie  
O k ręg o w y m  w  W a rsz a w ie .

N a  w o k an d z ie  sąd o w e j p o ja ­
w iło  sie  n azw isk o  p. H e n ry k a  
Z a rem b y , p rz y ja c ie la  ł z a ra z em  
ch leb o d aw cy  G orgonow ej, k tó ­
ry  w p ro w a d z a ją c  k o ch an k ę  do 
sw ej w illi w  B rzuchow icaC h, 
s ta ł s ie  p rz y c z y n ą  p ó źn ie j­
sze j tra g e d ii. z ak o ń czo n ej 
k rw aw em  m o rd e rs tw e m  n a  osó 
bie ś, o. LusL

Z ty c h  w zg lęd ó w  prasa nie 
sz c z ę d z iła  o so b y  o. Z arem b y  o 
k tó ry m  u k a z y w a ły  się  W g a z e ­
tach  ró ż n e  u szczy p liw e  w zm lan  
k i. P rz o d o w a ły  w  tem  lw ow ­
sk ie  g a z e ty  .k tó ry c h  rea lc je  
p rz e d ru k o w y w a n e  b y ły  gdziein  
dziej.

N ajw ięcej p isan o  o d z ie c iń s t­
w ie Z a rem b y , że  jakoby u śm ier 
cił sw eg o  b ra t* . Zabijając go 
szczo tk ą , źe  m ia ł ojć* nijaką, 
m a tk a  jego zm arła w  wielkiej 
nędży. jak o  dotknięta chorobą  
„delirium tremćnś**. a i -Siostra  
hyla  rów nież osóba szw ankują­
cą na um yślę.

W sz y s tk ie  te  in fo rm ac je  zo ­
s ta ły  p rz e d ru k o w a n e  p rz e ż  ,.Ex 
:press Poranny** t „D o b ry  W ie  
c z ó r“ , w obec  czeg o  Z arem b a  
w y s tą p ił p rzec iw  ty m  dzienni 
kom  n a  d ro g ę  są d o w a , d o m ag a ­
ją c  się  u k a ra n ia  z a  zn ie s ła w ie ­
nie.

S kargą  w  Imieniu Zarem by
w n ió sł adw . S żn rłe l. a o rz e d  aa 
d em  pop iera! ją  ad w . TyfC lloW -1

W  obron ie  w y s tą p ili adw . Mle 
c z y s ła w  E ttin g e r, jed en  z obroń  
ców  G o rg o n o w ej, o ra z  adw. 
Jan  D robn iew sk i.

D o ro z p ra w y , w  czas ie  której 
b a d a n o b y  S zczegóły  z  d ziec iń ­
s tw a  Z a rem b y , n ie  doszło , g d y ż  
obie s tro n y 1 p o stan o w iły  po g o ­
dzić  się. A dw okac i sp o rząd z ili

p ro to k ó ł ug o d y , z  k tó re g o  w yn i 
ka, że  w iad o m o śc i o Z arem bie  
p o ch o d z iły  z  p ism  lw ow skich  
„Chwila** 1 „ G a z e ta  P o ra n n a  
czeg o  z a sk a rż o n e  re d a k c je  nie 
p o d trz y m u ją . O  ca łe j h is to rii zo 
s ta n ie  w y d ru k o w a n e  sp ro s to w a  
nie, k tó re  o. Z a re m b a  u zn a ł za  
d o s ta te c z n ą  sa ty s fa k c je  i s k a r ­
gę w y co fa ł.

O rganizacje m iejscow e z Cho­
rągw iam i, przybrftnem i W krepę, 
udały  się pod w spom niany pom ­
nik, gdzie w ysłuchano przem ó­
wień przyw ódców , partji hitlerow  
skiej i zw iązku „Bund D eutscher 
O sten". W ieczorem  w jednej  ̂
sal w ygłoszony został odczyt na 
tem at „Jak u traciliśm y M archję 
Wschodnią**.

P odobną m anifestację urządził 
oddział stow arzyszenia „Bund 
D eutscher O sten" w  Demmin, 
gdzie znajduje się pom nik z na­
pisem : „N iem cze, pam iętaj stale 
o zrabow anej nam  M archji 
W schodniej, k tóra musi znów 
stać się naszą".

Proces Clunkiewićzńwei 
w apelacji

G łośna w  swoim  Czasie sp ra ­
w a M arji Ciunkiewicz, oskarżo­
nej o sym ulow anie kradzieży w 
krakow skim  „G rand  H otelu" dla 
uzyskania m iljonow ej prem ji u- 
bezpieczeniow ej, znaleźć się ma 
w drugiej połow ie nadchodzące­
go m iesiąca na  w okandzie Sądu 
A pelacyjnego w Krakowie.

O brona C iunkiew iczow ej, ska­
zanej na roczną karę  w ięzienia z 
zaw ieszeniem , zgłosiła szereg 
sensacyjnych W niosków o p o w o ­
łanie św iadków  n* o M te z tlo ś  • 
ci przebiegu śledztwa w  tej spra 
w ie.

Błąd w  obliczaniu stawek 
ubezpieczeniowych

W Jednym z formularzow de obli­
czeń składek nbezpieoześ skutecz­
nych, ogłoszonych w „Dzienniku II* 
staw" Nr. 193 t  roku t»3 j, popełnio­
no błgd cylrowy. Mianowicie w for- 
mularzH Nr. 4-a, w  formatce de otfli 
tzeiiia składek JH  * 8,48", cyfra 
8.48 lest błędna. Powinno być *,48.

P rzy stosowaniu w obliczeniach bł* 
dnej cyfry pracodawca musiałby tra  
clć co miesiąc 3 słotę na lednym pra 
cowniku.

Pościg isamobfijstwo osaczonego bandyty
P osterunkow y Franciszek  Ku- funkcjonariusze w ładz bezpie 

ciński, będąc  w  obchodzie natknął — ---- — 1 
się w  Pop ław ach  pod  P u łtu s­
kiem na Jakiegoś m ężczyznę, któ 
ry w ydał mu się podejrzany. Z a­
trzym ał go z żądaniem  okazania 
legitym acji. N ieznajom y p rzedsta  
w ił mu kśiążćczkę w ojskow ą na 
imię K uligow skiego. Poniew aż za 
trzym any nie um iał dać ódpów ie- 
dzj n*  Szereg py tań , dotyczących 
danych jego  esobistycfi, p rzeto  
post, K uciński rozkazał mu pójść 
ze so b ą  do Pułtuska.

W  drodze aresztow any odw ró 
cił się ńagle w  pew nej chw ili, za­
sypując post. K. strzałam i, po- 
czem zbiegł.

N a m iejsce, gdzie leżały zw ło­
ki zastrzelonego  polic jan ta  przy­
były  w ładze z  Sędzią śledczym ,
Stanisław em  Jaguszem , k tóry  nie 
zw łocznie zarządził energiczny 
pościg  za  zbiegłym  zb rodn ia- 

• m.
Przy pom oćy p sa  policyjnego

czeństw a nad ranem  natrafili na 
ślady  bandy ty  w  okolicy wsi 
G nojno.

B andyta  zosta ł osaczony. Nłe 
m ając żadnego w yjścia , o tw o­
rzył on z zagajn ika  ogień z 2-ćh 
rew olw erów , a gdy am unicję w y 
C Z ć r p a ł  —  o sta tn ią  kulą zranił się 
śm iertelnie W  głow ę.

P ó  ńjtłóżćniu opatrunku bandy 
ta , którym  okazał się Henryk 
SżCżećiński (p o strach  pów . puł­
tuskiego, m ław skiego i m akow ­
sk ieg o ), przew ieziony do szp ita ­
la w  Pułtusku  —  w trzy  godziny 
później zmarł.

Z abity  b an d y ta  m a na  sum ie­
niu szereg  napadów , a  o sta tn io  w 
czerw cu ub. roku dopuścił się 
zbrodni, k tó ra  w yw arła  _ w strzą ­
sające w rażenie w  okolicy. N a­
padł on m ianow icie na F rancisz­
ka K rajew skiego w  pow . p rzas­

n y sk im , postrzelił go  i żyw cem

zakopał do złeml. O d teg o  tmte 
m entu był on nieuchw ytny , *1 do 
p iero  teraz , osaczony prźCZ poli­
cję, w ym ierzył śObie sam  spraw ie 
dliw ość.

Wczoraj w Pułtusku przy u- 
dziale około 20,000 osób odbył 
się uroczyści® pogrzeb  zabitego 

. p. post. Kucińskiego, który od­
dal życie w  walce że zbrodnia* 
rzem. N ad m ogiłą  przert*wi*li 
przedstaw iciele  w ładż że staro­
stą  K aczorow skim  i śędżlą  śled­
czym Jaguszem  n* czele.

Zwłoki band y ty  znajdu ją  iic 
jeszcze w  kostnicy. R odzin* Czy­
ni s ta ran ia , aby jej pozwolOńó fla 
pochow anie.

Nadm ienić należy, i i  dW if bra 
cia Szczecińskiego, Stanisław i 
F ranciszek, odsiadu ją  W ObWfłej 
chwili kary za bandytyżm ; trzeci 
b ra t, Leopold, je ś t solidnym  CżłÓ 
w iekiem  i p racuje  na roli w po­
w iec ie  przasnyskim .

PAMIĘTAJ DltlJKI jak  wizy tówki ,  zaproszenia ,  listy, rachunki ,  

afisze, czasop is m a ,  broszury  i t. p. wv konu je Najtaniej
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Zapowiedź sensacyj w  procesie Kwinty
P rz e z  c a ły  d zień  w c z o ra js z y  n a  tem  w y sz e d ł, bo  b an k  ru n ą ł, | w '« p rzesłuchany  w ynik ła  n iespo  i choćby z treśc ią  żądań  po w o - 
— -,n-. a  w jęC s tra c i łb y  sw o je  p ie n ią - , dzD w anie now a bom ba w  p o sta -  dów . W obecw  p rocesie  K w in ty  trw a ły  z e z ­

nania g łó ftnesro  w ie rzy c ie la  
banku, p. E u g en ju sza  M ą c z y ń - 
sk iego , k tó n -  p rz e d s ta w ił po­
czą tek  zn a jo m o śc i z K w intą , 
a t  'dnie z a k te m  o sk a rżen ia .

K w into g a ra ż u ja c  u M ączy ń - 
sk icg o  sw o je  2 s a m o c h o d y  o so ­
bow e, p o ra d z ił m u. ab y  w y co - 

fńW sw e je w k ła d y  z B an k u  d la  
H and lu  i P rz e m y s łu . D obrze

dze.
C o go  m ia ło  sp o tk a ć  w c z e ś ­

niej, bo je sz c z e  w  1923 r. —  na 
s tąp iło  w  1931 r., g d y  fundusz,? 
sw e z a w ie rz y ł K w incie. T o  też  
M aczy ń sk i w  g w a łto w n y  sp o ­
sób o sk a rż a  K w inię , d o p ro w a ­
d z a ją c  do w ielu  g o rą c y c h  u ta r ­
czek  z ob rońcam i.

G dy p. M ączyński był już p rą ­

ci decyzji Sądu  A pelacyjnego, 
k tóry  nakazat przyjęcie po­
w ództw  cyw ilnych. P ociąga  to 
za so b ą  pow ró t adw okatów  na 
salę sodow ą. Jednakże obrona, 
nie chcąc dopuścić do  rozpoczy­
nania sp raw y  na  now o, co by ło ­
by  rów nież nie na rękę całem u 
try b u n a ło w i,-zg ło s iła  w niosek o 
p rzedyskutow anie kw estji dopu­
szczenia w szystk ich  pow ództw , 
poniew aż nie w szystk ie  m ają 
zw iązek ze sp raw ą.

O kazało  się , że S ąd  A pela­
cyjny w ydał sw ą  decyzję oez 
zaznajom ienia się z aktam i lub

nieobecności na 
w czorajszej rozpraw ie  szeregu 
adw okatów , k tórzy  m ają w ró­
cić do  procesu, rozpraw a m usia­
ła ulec przerw ie do dnia dzisiej­
szego.

D ziś należy oczekiw ać nowej 
b a ta iji, poniew aż przew odniczą­
cy zapow iedział naradę  sądu 
n a J  kw estją  p raw a ubogich, na 
zasadzie k tórego  w niesione vsa 
pow ództw a ludżi, nieraz dość 
zam ożnych.

D zisiejszy dzień będzie zatem  
dniem  sensacyj w  procesie Kwin­
ty-

M usnęła go  pocałunkiem , obró  
ciła się na  pięcie i lekko„ ja k  mo j

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z  ostatnich lat w  W arszaw ie

MODELKA OD „A LIC jI“ tow nych, leżało na łóżku i na sze 
Józef był rysow nikiem  u Szty- slongu. 

g a ra  i S-ki. Codzieri kończył sw ą —  Skąd m asz takie w span iało  
p racę o siódm ej i zaraz  szedł o - śc i?  f
bok, na M oniuszki przed dom , w —  O, rozum iesz, firmie zależy, ••
którym  m ieściła się e legancka żeby m odelka i w m ieście godnie ■
pracow nia  k raw iecka „ ń lic ja " . (ją  rep rezen tow ała , więc...
Czekał parę  m inut i z b ram y w y- 1 
sypyw ^ł się rój p racow nic. M ię- 
dzy  w szystkiem i temi św ieżem i 
tw arzyczkam i on szukał jednej.
U  reszcie zobaczył:

— • D zieńdobry, Zuleńko. 
b y ła  w ysoka, zgrabna, m iała

—  Jak  się m asz, Józiu...
Jej g łos był n iebąrdzo  rozentu­

zjazm ow any. Poszli razem , trzy­
m ając się pod ram ię.

—  W iesz, Zula, za  m iesiąc 
m am  d ostać  aw ans na p ierw sze­
g o  rysow nika, a  ob iecano  mi je ­
szcze lepsze m iejsce w ciągu ro­
ku, jak  b ę d ę  się s ta ra ł. Już niedłu 
go  będziem y mogli się pobrać.

—  Ach, tak —  odparła  z roz­
targnien iem , —  bardzo  się cie­
sz.;... Ach, spojfzyj tyiko!

S tanęła  przed tą  sam ą, co zaw 
szu w ystaw ą. Były tam  artystycz  
iw lalki na lam py i jed n a  m arkiza 
szalenie u roga , inne tańsze, mniej 
sze, ale też kosztow ne. Jej podo- 
nała się jed n a  po środku, w  cenie 
jakichś pięćdziesięciu złotych.
Hoho, p ięćdziesiąj złotych.

—  Z apom niałam  ci pow iedzieć,
JóziuI D ziś jed n a  m odelka, w iesz, 
ta  L idja, nie p rzyszła , podobno 
nie po trzebu je  już  p racow ać na 
życie, znalazła sobie  jak iegoś fra 
jera . W iec s ta ra  by ła  w  kłopocie, 
chciała zaprezen tow ać klientkom  
model, nie było na kim. W eszŁ 
do nas, do pracow ni, rozg lądała  
się cnw ilę, a  potem  zaw ołała  
m nie, kabała zostaw ić robotę  i 
zejść, z tb y  w łożyć na  siebie mo­
del. No, i zaprezentow ałam . S ta ra  
b y ła  ze m nie zadow olona i już  na 
s ta łe  mnie bierze do  prezentow a 
nia. B ędę m iała gratyfikację spe­
cjalną i lżejsza robota...

Z auw ażyła  jeg o  uad ąsan ą  mi­
nę.
, —■ O ch, ty  zaraz  sobie m yślisz, 
nie w iem  co. Że je s t tak a  Lidja, 
to .n ie  znaczy, żc w szystkie. Są 
m odelki w zorow e żony...

D ochodzili do jej domu.
- —  No, rozchm urz się, Józiu.
Ach i chciałam  ci pow iedzieć, że 
b yś nie p rzychodził czekać na 
tnnie, w usjz, o  m odelkach zaraz 
gadają ... No, uśm iechnij się, nikt 
nie w idzi, pocału j...

Coś go  tam  niepokoiło w  środ­
ku, ale zagłuszył to : taka  ona ko 
chana, a on jeszcze się będzie ba 
w ił w zazdrosnych?! T rzeba  jej 
to jak o ś w ynagrodzić. O dTąd o- 
szczędzał sobie na papierosach , 
skasow ał drugie śniadanie i zbie 
rał p ien iądze na prezent. Chciał 
jej kupić tę  d rogą  lalkę za pięć­
dziesią t złotych.

P ew nego dnia przyszedł do 
niej. S ta ła  w łaśnie przed lustrem  
i p rzeg ląda ła  się kokieteryjnie.
Miała na  sob ie  d rogą, elegancką 
suknię. K ilka innych, rów nie kosz

R z u c i ł  ż o n ą  p o d  pociąg
W  S ąd z ie  A p e la c y jn y m  to ­

c zy ł sie  w c z o ra j p ro c e s  w ła śc i­
c ie la  sk lep u  w  W ołom in ie . B o­
le s ław a  M ich lew icza , sk a z a n e g o  
d w u k ro tn ie  p rz e z  s a d v  z a  p o d ­
rzu cen ie  ż o n y  pod pociąg , k tó ­
ry  p rz e je c h a ł ją  na  śm ierć . M i­
ch lew icza  s k a z a n a  n a  15 la t 
w ięzien ia .

P o  sk a so w a n iu  ty c h  w y ro ­
k ów  p rz e z  S ą d  N a jw y ż sz y , 
w c z o ra j o d b y ła  sie  ro z p ra w a  
po ra z  c z w a r ty . O b ro n ę  w nosili 
ad w o k ac i B e ren so n  i B ia m so n . 
Z a p a d ł s e n s a c y jn y  w y ro k , do 
M ichniew icz  z o s ta ł un iew inn io  
n y  .

Wesoły Kącik

PR E Z E jmTY’ ŚLUBNE

tyl, frunęła w inny ką t pokoju ;N a p a d  r a b u n k o w y  na p le b a n ję
Znów  m usiał się zburczeć w du 

chu za  to niedow ierzanie. Ale już i 
m iał czterdzieści kilka złotych. 
N azaju trz  w szedł do sklepu i ku­
pił ow ą lalkę za p ięćdziesiąt trzy 
złote.

C hciał ją  zanieść już tego sa ­
m ego dnia, ale ona była  teraz  ta -  j 
ka za ję ta , że nie m ożna było jej j 
odw iedzać, kiedy się chcia.o . Mu 
siał poczekać cały tydzień...

.G dy wszedł, z paczitą w rę­
ku, p ierw sze, co zooaczy;, to  by 
ła  na kanapie lalka, ale nie taka, 
jak  on kupił, tyiko ow a m arkiza, 
której ceny naw et nie znał!

Scnw yciła w lot jego  spo jrze­
nie:

—  Ach, w yobraź sobie koleżan 
ki zrobiły nu dokładną kopję tej 
m arkizy z w ystaw y.

Nie odpow iadał. S tara ł się u- 
kryć paczkę za plecam i. Ale już 
ją  dostrzegła.-

—  C o iy tam chow asz?  Pokaż 
tu bliżej.

Z aw stydzony, upokorzony, od­
dał paczkę. R ozpakow ała, w yjęła  
lalkę. Jakże biednie w yg ląda ła  ta  
jego  lalka w obec m arkizy.

—  Ależ to śliczne! W łaśn ie  ta, 
k tó ra  mi się tak  podobała . Jakiś 
ty dobry , Józiu...

T ego  w ieczora by ła  jednak  ta ­
ka czuła, kochająca, tak  ślicznie 
roztaczała  plany, kiedy się pobio 
rą, że zapom niał o sw oich m yś­
lach. W yjątkow y um ów iła się z 
nim na  nazaju trz.

Ale nazaju trz  czekał pół godzi 
ny —  napróżno. Pobiegł do „Ali­
cji" —  okazało  się, że tego dnia 
nie przyszła. Był pew ien, że coś 
jej się stało . W siadł do tram w aju, 
pojechał do niej. Skacząc po trz> 
schody naraz, w biegł na podda­
sze... Drzw i były o tw arte ... Mebli 
nie było... Jakieś śm iecie, pap ie­
ry, w  kącie coś się bieliło... Pod­
niósł —  to by ła  ta  lalka, k tó rą  jej 
podarow ał...

Z apukał do „stróżów ki".
—  Czy pan n a  Zula B aziaków - 

na w yprow adziła  się z dom u?
—. W yprow adziła  się, to  trud­

no pow iedzieć. M eble dziś rano 
handlarz zabrał, w idać jej niepo­
trzebne. Musi, m a te ra  ładniejsze. 
Autem odjechała, jak  sife patrzy, 
pow iedziałby kto, że jaka h rab i- 
ni.

Józefa coś zabolało w piersi. 
Wyszedł .  Na ulicy przechodnie 
oglądali  się za młodzieńcom, któ 
ry szedł, przyciskając do piersi 
lalkę i nawet  nie ocierał lez, ply 
nących z oczu.

D w aj g ro ź n ł b a n d y c i, W a c ­
ław  B o n ieck i i Jó ze f R em bow ­
sk i, s ta w a li w c z o ra j p rz e d  s a ­
nem  z a  n a p a c  rah u n k o w y  na 
p leb an ję  k s. W asilew sk iego .' w  
O kuniew ie . s te ro ry z o w a n ie  do­
m ow ników  i za b ra n ie  600 zł.

D baj byli ju ż  sk a z a n i z a  n a ­
p a d y  po  10 la t w iez ien ia . N a 
o leban ji z ach o w y w ali sie  z 
p rz e d z iw n ą  g rz e c z n o śc ią , bo k a

zali sob ie  p o d a ć  b u te lk ę  w iś- 
n iaku  i w yp ili ten  tru n e k , w  obe 
cnoścl k s ięd za . G d v  z a rz ą d z o n o  
pościg , b a n d y c i p o s trze lili je d ­
n ego  m ęż c z y zn ą  w  nogę. S c h w y  
tan i z o s ta li p o  in n y m  n ap ad z ie  
w  S k ie rn iew icach .

S a d  sk a z a ł B on ieck iego , k tó ­
ry  p rz y z n a ł sie  do  w in y  na  12 
la t w iez ien i^ , R em b o w sk ieg o  
na 15 la t.

Złod z ejeszek, uwodziciel 14-ietniej
N ied aw n o  p isa liśm y  o  s p ra ­

w ie C z e s ła w a  S y p ia , k ilk a k ro t­
nie ju ż  k a ra n e g o  z a  k ra d z ie ż e  
m ło d z ień ca , k tó ry  p o tra fił ro z ­
k o ch ać  w  seb ie  14-Ietnią d z iew ­
c zy n ę . córkę, d o z o rc y  dom u 
p rz y  ul W spćjlnęj. , ,

Z a  n am o w ą  w y s tę p n e g o  g a - 
g a tk a , lek k o m y śln a  d z iew czy n a  
u c iek ła  z dom u  T o k ra d ła  ro d z i­
ców , z a b ie ra ja c  im  w ięk sza  g o ­
tó w k ę  z o szczęd n o śc i o ra z  bi­
ż u te r ie . W s z y s tk o  to  p o sz ło  na  
hu lank i z S u p łem  i je g o  k o le g a ­
mi. p rz v c z e m  d z iew czy n ie  o g ro  
m nie im ponow ało , że  p ija  po 
ro z m a ity c n  n o cn y ch  k n a jp a c h , 
ta ń c z ą  n a -d a n c in g a c h . U korono  
w an iem  ty c h  o rg ij z ud z ia łem  
ró ż n y c h  w y k o le jeń có w  i n ie le t­
niej d z ie w c z y n y , b y ło  zaw ie ­
z ien ie  jej. do p ew n eg o  ho te lu  
p rz y  ul. M arsz a łk o w sk ie j, g dzie

n a s tą p iło  zn iew olenie .
P o z a  s p ra w a  o nam ów ien ie  

d z ie w c z y n y  w celu  o k ra d z e n ia  
ro d z icó w , z a  co  S u p e ł s k a z a n y  
b y ł na  8 m iesięcy  w ięz ien ia , 
m ia ł on w c z o ra j p ro ces  o u p ro ­
w ad zen ie  d z ie w c z y n y  i d o p u sz ­
czen ie  sie na niej g w ałtu .

R o z p ra w a  to c z y ła  sie  p rz y  
d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h . O s k a r ­
żo n y  dow odził, ze  nie w iedz ia ł. 
Iż o f ia ra  jeg o  je s t w  ta k  m ło ­
d y m  wieKu. Z re s z tą  d z ie w c z y ­
na, o d z n a c z a ją c a  sie d u ża  uro - 

, d a , w y g la d a  n a  oko  na  d o ro s łą  
• p an n ę . P rz y s z ła  do  są d u  pod 

op iek ą  ro dz iców . P rz e z  d ługi 
c z a s  p rz e b y w a ła  w  dom u po 
p ra w c z y m  u zak o n n ic .

P o  zezn an iach  p o szk o d o w a­
nej, k tó ra  nie ro śc i do S y p ła  
ż a d n y c h  p re te n s ji, s a d  w y d a ł 
w y ro k  u n iew in n ia jący .

U p a r ty  Koń

Ju tro  53-tc  opow iadanie  o. r. 
„Z am ek n a  lcdzic".

(S . F .) —  Jest pan  oskarżony
0 znęcanie się nad  koniem  —  o- 
św iadczył sędzia.

O skarżony w oźnica Sym cha 
H onigbaum  w zruszył ram ionam i.

—  Panic sędzio! ja k  koń nie 
chce Iść, to  g o  pocałow ać zato  
nie można.

—  Koń nie m ógł ruszyć, bo 
w óz był przeciążony.

—  Skąd p rzeciążony? Na w o­
zie byio troszeczkę mąki.

—  50 w orków .
—- Panie  sędU o! Przecież mą­

ka to  nie je s t żelazo! T o  je s t let 
ka rzecz! Ten koń nie ruszał, bo 
nie chciał.

—  D laczego?
—  O n zobaczył obok kobyłę.

T a kobyła w idocznie m rugnęła 
na niego i jemu się nie chciało o- 
tlejść. A innie się śpieszyło, żeoy 
idw ieźć tow ar. Ale co to obcho­
dzi takiego konia? On sobie myś 

‘ li „iHich koń się m artw i" i się nie 
Ichce ruszyć.
1 P oczątkow o próbował- m z do­
brocią i zaczęlem  go  klepać i tłu

I mnc.zvc.

—  T y  je s te ś  s ta ry  koń, a ona 
je s t m łoda kobyłka T o  czy ona 
cię zechce? Nie bądź frajer, i je - 
dziem y z tow arem .

Ale czy koń coś zrozum ie?
W ięc ja  strzeliłem  z b a ta , żeby 

go  nastraszyć .
W ied y  przyleciała jak aś  s ta r­

sza pani i pow iedziała, że ona 
je s t inspektorką od zw ierząt i, że 
nie w olno straszyć  konia, bo koń 
może dostać  b icia  serca  i się roz 
chorow ać.

T o  ja  jej pow iedziałem , o co 
chodzi i ją  prosiłem , żeby zasłoni 
ła sobą  tą  m łodą kobyłę. Może 
jak  koń zobaczy ją  zain :as t koby­
ły, to  się p rzestraszy  i ucieknie.

W ted y  ta  pani się straszn ie  ob­
raziła  i mnie sp isa ła  protokół.

Ale pan sędzia  myśli, że konio 
wi to  coś pom ogło? Ani trochę. 1 
tak  m usiał ciągnąć.

P on iew aż przew ód sądow y wy 
kazał, że wóz był pow ażnie prze 
ciążony, a koń bity , p . Symcha u- 

1 słyszał w yrok  skazujący  g o  na 30  
Izł. g rzyw ny.

Is tn ie je  z w y c z a j d a w a n ia  po­
d a ru n k ó w  m ło d o żeń co m  w 
dzień  ślubu . Z w y c z a j to  p iękny . 
P o w s ta je  now e g n ia z u .o  i k a ż ­
d y , jajc m oże d o p o m ag a  do je ­
g o  u rz ą d z e n ia .

M łodzi m a łżo n k o w ie  n a jc h ę t 
n iej p rz y jm o w a lib y  p ien iąd ze . 
A le go śc ie  u w a ż a ją , że p ien ię­
d z y  d a w a ć  nie w y p a d a  i k a ż d y  
w oli za  80 g ro sz y  kup ić  m asie l-  
n iczke, niż bulić n a re  z ło ty ch  
g o to w k ą .

R e z u lta t  je s t  tak i, że m łoda  
p a ra  d o s ta je  10 m asie ln iczek . 18 
śc ie re c ze k  do  śc ie ra n ia  k u rz u  i 
8 p ó ttu z in ó w  ły ż e c z ek  do  h e r ­
b a ty .

A p rz e c ie ż  je s t  ty le  innycn . 
ta n ic h  i n iezb ęd n y ch  w  gosp o ­
d a rs tw ie  m ło d eg o  m a łż e ń s tw a  
p rzed m io tó w ! D la  zo rjen to w  i- 
n ia  c z y te ln ik ó w  p o d am  n iek tó ­
re.

Sam nsm iszczacz.
M ło d y ch  m ałżo n k ó w  o d w ied zą  

w ielu  gości, k tó rz y  c zęs to  w eho  
d za  do  ub łkacii i zanom bm .ia 
sp u śc ić  w ode . S a m o sp a sz  zacz 
je s t  to  z w y k ły  szn u rek , któ; m o 
jed en  kon iec  je s t  p rz y m o c o w a ­
n y  do łań cu sz  ia  p rz y  zb io rn iku  
w o d y . ą  d ru g i p rz y w ią z u je  so ­
bie do nogi w chodząc'-- g n ić . 
G d v  g o ść  w y ch o d z i po c iąg a  no 
g ą  sz n u re k  i w o d a  sa m a  sc h o ­
dzi.

Dwustronna tubku z pasta do 
zębów.

M łodzi m ałżo n k o w ie  s a  zw 1'  
k le  ra n o  n iew y sp an i i ro z ta rg m e  
ni. I d la teg o , c h ac  sobie w.ymyfc 

'z ę b y  i w y c isn ą ć  z tubki p a s tę , 
i n a c isk a ją  c z ę s to  tubkę w  m ie j­
scu  g d z ie  je s t  d z iu rk a , a  nie od 

[w ro tn ie . I p o tem  d e n e rw u ją  sie. 
że  p a s ta  nie w y ch o d z i.

Z apo b ieg a  tem u  d w u stro n n a  
tu b k a , k tó ra  z o b y d w ó ch  k o ń ­
ców  m a d z iu rk i. I g dzie  nie n a ­
c isn ąć . p a s ta  w y jd z ie .

R ów nież z pow o d u  ro z ta rg rd e  
nia n iezb ęd n a  je s t  rrdodej m a ł­
żonce  solniczka bez dziurek.

M łoda  i z a k o c h a n a  m ałżo n k a  
w sz y s tk o  p rz e sa la . A jeżeli u- 
ży w a  zam k n ię te j so ln iczk i bez 
d z iu rek , sól sie  nie sy p ie  i p rz e ­
so lić  nie m rż n a .

Gumowe ochraniacze.
K ażde p raw ie  m łode m a łż e ń s t 

w o m a jak ieg o ś  b a rd zo  w y so ­
k iego  zn a jo m eg o  lub kolege, k tó  
ry  ta ń c z ą c  ro zw a la  sobie łeb o 
lam pę.

Z ap o b ieg a ją  tem u gum ow e o- 
ch ra n ia c ze  na lam py , fiu  ma od 
sk ak u je  od g ło w y  i nikom u 
k rz y w d a  sie nie s tan ie .

B a rd z o  p ra k ty c z n y m  p rezen  
tem  je s t  rów n ież  ramka - prze­
wrotka. U m ieszcza  sie w mej 
p o r tre ty  teśc iów . K iedy p rz y ­
ch o d zą  teśc iow ie  z ze dow n le­
niem  o g lą d a ją  sw o je  p o Jo A z- 
ny . A po ich w y jśc iu  ram k ę  sv  
p rz e w ra c a  i o to  w idzim y  na 
śc ian ie  m ałp ę  je d z ą c a  o rzechy , 
lub nagi* kob ie tę  w  kąpieli.

hapouon sadek.



14 Csnuie na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej
I tak  w  tych m yślach zasnęła...
G dy się obudziła , b y ła  jeszcze czarna  noc. Z ega­

ra  nie m iała. P om yślała sob ie:
—  Już chyba w róci lad a  chw ila.
I czekała... N ajp ierw  z c ierp liw ością , potem  

* w ciąż w zrasta jącym  niepokojem .
W reszcie  szary  św it w krad ł się do chatk i, a  B łaże­

ja  jak  nie było, tak  nie było...
W yjrza ła  na  drogę... W yprow adziła  k row y na 

pastw isko ...
A B łażeja ani śladu ... ;
P om yślała  sobie z trw ożnym  lękiem :
—  C oś mu się  stac  m usiało.
O derw ał ją  od m yśli płacz dziecka.
—  A ha, S tenia się obudziła —  pow iedzia ła  sdjbie, 

Ło znała  Rysię ty lko jak o  Stenię.
U m yła dziecko, u b ra ła , nakarm iła , poczem  w zię­

ła  na rękę i dalej b łąkać  się po  po lach  i lasach  w  po ­
szukiw aniu  m ęża.

D arem nie...
Cały dzień up łynął w  śm iertelnem  przerażeniu , 

Z k tórego  nie m iała odw agi zw ie-zyć się nikom u.
Noc była  jeszcze straszn ie jsza . N aw iedzały  ją  

zm ory strasz liw e, upiory  okropne, w idziad ła  bjabclskie..
D opiero, gdy  n aza .u trz , um iera jąca  ze s trachu ; od 

dw óch dni nic w  ustach  nicmając a, b łąkała  się poTvsi, 
o sza la ła  z lęku, jak aś  g ru p a  kobiet ją  zaw o ła ła :

—  Hej, B łażejow ał.
Z bliżyła się. Z apy tano  ją :
—  G dzie się to w asz p o d z iew a?  fu i drugi dzień 

go  nie w idać.
W yb ełk o ta ła  p rze rażo n a :
—  Nie w 'em ...
—  A bo  to  znaleziono dziś z ra n a  za  lasem  jak ie­

g oś ch ło p a  pod  k rzak am i-.
—  N ieży w eg o ???
—  N iew iadom o... Ale podobno  dosta ł kulicą w  łeb..
B łażejow a ryknęła:
—  Ma, :bó je l... Z abili go!...
I jak  o b łąk an a  pob ieg ła  do chaty  z rozw ianym  

w łosem  i rozpaczą w  sercu.

T ak , tym zabitym  by ł on, Błażej Rudiuk.
Niby, n a  w szelki w ypadek  było  jak ieś dochodze­

nie i śledztw o, a le  kiedy przy  zabitym  znaleziono za ją ­
ce i ku ropatw y  na  terenie zakazanego  polow ania, więc 
cóż?

pierś miał p rzestrze loną  naw ylot.
N ik t inny, tylko gajow i.
Z jednej s trony  trzeb ab y  «jednak gajow ych d la  po­

rządku ukarać , ale znów  pełnili p rzecież ty lko  sw ój 
obow iązek.

P anow ie  z sąd u  m yśleli, m yśleli, poczem  postan o ­
w ili: zapew ne, miał w spóln ika, w ynik ła  k łó tn ia  co  do 
podziału  łupu , jeden  drugiego  zastrzelił, m orderca 
uciekł, w obec niem ożności odnalezien ia  śledztw o  um o­
rzyć i już...

W  tej chw ili zdarzy ła  się rzecz oicropna. B łażejo- 
w a, k tó rą  sp row adzono  na m iejsce w ypadku i k tó ra  
słuchała  bezm yślnie narad  pan ó w  z m iasta , nag le  nie 
w ytrzym ała, rzuciła  się n a  Koiana przed  zwłoKatni mę­
ża i zaw oła ła , lam entu jąc i tu ląc  się do  zim nych zw łok:

—  Mój ty  b iedaku  nieszczęsny!... Z abili mi cię, 
zabili!... Zabili, zbóje!...

Potem  zerw ała  się n a  rów ne nogi, a  w idząc przed 
so b ą  gajow ego , w sk aza ła  na  n iego palcem  i ryknęła, 
jak  zran iona  lw ica:

—  T o  ty, zbóju!...
P o k aza ła  go  tym  naradzającym  się panom  i zaw o­

ła ła :
—  T o  on, om ... T a k  mi, P an ie  B oże, dopom óż!... 

To on, on, ten przeklęty!...
G ajow y na to z ob łudną pob łaż liw ością :
—  Niech się panow ie  szanow ni nie gn iew ają  na  tę 

biedną kobiecinę, k tó ra  nic w ie, co m ó w i p ie rw sze­
go  m ęża s trac iła  w kró tce  po  ślubie, bo się na niego 
drzew o zw aliło , te raz  drugiem u zdarzy ł się w ypadek... 
N ic dziw nego, że o sza la ła  z rozpaczy ... J a sn a  rzecz, że 
gdybym  naw et p rzy łapał g o  na  kłusow nictw ie, to ty lko- 
bym  złożył zażalenie...

T o  uspokoiło  kom isję. P o g ad a li, pogadali, poczem  
postanow ili:

—  M ożna p o c h o w a ć ..
1 ca łą  sp raw ę  rażeni z nim ... pochow ali.
B łaź tjo w a  p o stanow iła  nie zo staw ać  tu  dłużej 

i wTÓcjć do  rodzinnej w ioski n a  Polesie. N azyw ała  się 
ta  w io sk a  —  Btotków.

T o  też za  parę  g roszy , ile k to  dał, sp rzed a ła  cha­
łupkę, dw ie krow y i p arę  g ra tów . Z ab ra ła  ze so b ą  ty l­
ko chronione jak  św ięty  skarb  p ieniądze, należące do 
jej m atej pupilki. A jak ieś znalezione tam że papiery , 
których odczytać nie m ogła, bo... nie um iała czytać —  
spaliła ...

G dy p rzyby ła  p o  sześcioletn iej nieobecności do 
sw ej w ioski rodzinnej, p raw ie , że jej tam  nie poznano. 
W yjechała  stąd , jako  h o ża  i zd row a dziew czyna, w ra ­
cała, jako  podw ójna w oow a, z łam ana i zw iędnięta  
o pow ażnie naruszonej rów now adze um ysłow ej. '" T ru d ­
no —  tak ie  dw ie trag ed je  nie m ogły przem inąć bez 
echa.

G dzie się pom ieściła?
O czyw iście, że zajazdu  v.T B łotkow ie nie byio. B y­

ła  na to m iast karczm a, u trzym yw ana p rzez s ta reg o  
Lew czuka. P am ięta ła , że s ta iy  karczm arz był d la  niej 
zaw sze życzliw y, nie odm ów i w ięc, zapew ne, i teraz  ką­
ta , ab y  choć chw ilow o m ogła popasać.

Nie om yliła się. Lew czuk poznał ją  z trudem , ale 
g dy  poznał, przy jął gościnnie, zw łaszcza, gdy m u opo­
w iedziała  o sw oich nieszczęściach.

—  A to  dziecko —  zapy ta ł —  tw oje?
—  A czyjeżby by ło?  —  odpow iedziała , pam ięta­

jąc , że Błażej kazał jej nic n igdy  nikom u nie m ówić o 
pochodzeniu dziecka.

Pow iedzia ła  tylko, że m ała nazyw a się Stenia.
S ta ra ła  się sam a przed sobą w ytłum aczyć swo-e 

kłam stw o.
N ieboszczyk kazał —  to  raz. A poza tern —  czy2 

nie była p raw dziw ą jej có rk ą?  Czyż nie kochała d z i e ­
ciaka, jak  sw o jego?

Jeszcze ty lko pow iedziała  Lew czukow i, że ją Bug 
pcKaiał zato , że nie zostaw a ła  w e w si ojców . Szukaia 
czego lepszego... i znalazła, nie daj, Boże, nikom u.

G adali, gadali, aż... do rana...

N azaju trz  zag ląda ł do karczm y ten i ów,
K ażoy za in teresow ał się S łaże jow ą, każdy starał 

się d la  niej znaleźć słow o pocieszenia.
A najbardziej radzili zw rócić się do pani dzedzicz- 

ki z pob lisk iego  m ajątku. T o  bardzo  do b ra  pani. Nie­
wielki był to  m ająteczek , ale w dow ie po dziedzicu w y- 
s ta tcza ł. M ajątek  nabyw ał się K obiały, a  pani —  Ko- 
b ialska.

M iała  sy n a  w  gim nazjum  w  m ieście.
Szukali, szukali, aż znaleźli pom ieszczenie d la 

B łażejow ej. Bo to  ak u ra t zm ario  się n iedaw no  s ta re ­
mu w ieśn iakow i, a  zaraz  potem  i żonie. Dzieci były  
w  m ieście. P rzy jechały , ale m ieszkać tu nie chciały. 
W ięc chętn ieby  odnajęli komu.

Lew czuk poradził B łażejow ej, aby  tam  zam ieszka­
ła. Jakoś sobie będzie radziła.

T ak  też się stało ...
Lew czuk op iekow ał się B łażejow ą b ard zo  trosk li­

wie. T o  też jem u jednem u zw ierzy ła  się osta teczn ie , 
że S ten ia  nie je s t jej córką. Ale cc  za  jed n a  i skąd , sa ­
ma nie w iedziała.

I tak  oto w m atej lep iance poleskiej cnow ała  się 
i rosła, jako  S tenia, có rka  Ireny R adeckiej i R yszarda 
hrab iego  B orycz -  bu rsk iego  T ego  — n a w e t zem sta 
i gniew  zdradzonego  m ęża przew idzieć nie zdołały ...

Dalszy ciąg nastąpi.

PAMIĘTNIK S tU ZA IEJ
SroW lEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

W a d a w  i h rab ia  um ilkli obydw aj, w patrzen i we 
mnie.

U spokoiłam  się zaraz. P ow iedziałam  już cieńszym  
głosem :

—  N iech panow ie w y jdą  stąd  obydw aj. Chcę 
w stać i ub iac  s.ę! No, pros?ę w yjść I —  krzyknęłam , 
w idząc, że się nie ruszają .

W acław  w yszedł p ierw szy, hrabiem u mnsiaUmi 
jeszeze ręką pokąząc drzw i. W yszedł, trzęsąc  się na 
nogach. ■

W yskoczyłam  z łóżka, zam knęłam  za nimi drzw i 
i zaczęłam  się prędko  ub ierać , choć ręce d rża ły  mi ze 
zdenerw ow ania.

P rzez drzw i słyszałam  coraz g łośn iejszą rozm ow ę 
h rab iego  z W acław em .

—  T o je s t n ajście na cudze m iesżkąniel Pąp do 
krym inału Z3to pójdzie! - e  w płął hrabja.

—  Pan prędzej pć jdzie  do krym inału za w szystkie 
lą idac tw a  i św iństw a! odpow iada ł mu W acław  pod­
niesionym  giosenu —  Mam św iadków  na to! Dozorca 
i adm in istra to r mój n iejedno m ogą o panu pow iedzieć 
w ładzom ! To przez pana tru ła  J ę  ta  m łoda szw aczka 
z sąsiedn iego  domu! U licznicę pan  z niej zrobił! W y ­
starczyło panu m iesiąc się n :ą pobaw ić, a potem  unie- 
saczęsl :w iłeś pan skromną,  niew inną dziew czynę!

— T o plotki kucharek!
—  A cu to by;a za aw an tu ra  z tą  dzipw czyną, któ-

rąście  d'.'/a miesiące temu obvchvaj z synem  upili i tu 
siłą dokonal i  na nici gwał tu?  A-z ta  s t e n o t y p i s t a ,  k tó­
ra pan tu wciągną! iod pozorem  p racy ?  Z am k u jł im 
pan usta "ieniędzmi?

— Milcz nan! ł ań nie je s t stróżem  m oralności!
Niecii pan swike p i lnu je1

- Nie będę milcz- Niech sie raz panem  zairnie 
polic:.V Dość d»ugo sie panu  udaw ało! Za długo! 
C zas ro!nżvć tem u kres!

—-  M ilcz pan!
—  D rażni p an a  to , że T o!a to  sły szy?  Że dow ie 

się o p an a  łajdackiem  życiu? ... TylKo mech mi pan 
tu rękam i nie w ym achuje, bo m oże to p an a  d rogo  kosz­
tow ać! T y, śm ieszny, p lugaw y staruchu  I

—  T y  id joto! T y  obrońco  cnoty! W ynoś się 
stąd ! —  krzyczał h rab ia . .

—  T y  ^degenerow any dziadzie! T y  p lugaw cze! 
T y  sp róchp ią ly  uw odżiciclu! —  odoow iadał mu W a ­
cław .

U słyszałam  nagłe huk, jal-by cos upadło . P rzes tra ­
szyłam  się, żeby  się czasem  nie pozabija li. Ledw ie 
ubrana otw orzyłam  drzw i.

Z obaczyłam , że h rab ia  trzym a w  trzęsących  się 
rękach podniesione do góry  krzesło. D rugie ' leży na 
ziemi. W acław  stoi naprzeciw  niegp, s ta ra ja c  się zła­
pać krzesło  rękam i.

Zanim  zdążyłąm  coś krzyknąć, czy coś pow iedzieć, 
W acław  podskoczy! do h rab iego , w yrw ał mu krzesło 
i pchnął go, że s ia ry  huknął g łow ą o ścianę M usiało 
go naw et zam roczyć, bo zachw iał się i już leciał na 
ziemię, kiedy W acław  dopadł go i złapał go za  kraw at 
pod szyję.

Podb ieg łam  c?em nrędzej.
—  Puść go, W acław ie! —  krzyczałam  —  Puść! 

Przecież poran isz  go!
—  Poranie ła jd ak a! Z abiję! Ścierw o sp róchn ia­

łe! Zgnilek! O śm ielił się term plugaw cm i łapam i cie­
bie obejm ow ać! O śm ielił się ciebie całow ać!

—  W acław ie, uspokój się! Z astanów  się! —  w o­
łałam  i s tara łam  się go  odciągnąć.

H rabia  tym czasem  uchw ycił się u b ran ia  W acław a 
i piał cienkim  g łosem :

—  Z brodniarzu! B an d y to ’ N a pom oc!
O bejrzałam  się, czy  n ap raw dę nie nadbiegnie  To­

kaj i nie będzie jeszcze gorszej bijatvk' .  Ale było ci­
cho. W idocznie g dzieś pow ychodzili! Całe szczęście!

Nie w iedziałam  jed n ak  o tern i bałam  się, żeby  Czasem 
nie sp row adzili policji! B yłby w s ty d t W  gazetach 
zarazby  opisali!

—  W acław ie  —  prosiłam , —  daj spokój I Ludzie 
się zbiegną! P o lic ja  przyjdzieI

—  Niech przyjdzie! —  w o ła ł mi w odpow iedzi. —  
Niech przy jdzie l N iech sp isu ją  protokół! W ted y  w yj­
dzie naw ierzch , co  się w  tern m ieszkaniu dzieje i d z ia ­
ło! N iech p rzy jdą! Niech zam kną tego  s ta re g o  ro z­
pustn ika! N iech gnije w  w ięzieniu za  krzyw dę wszyst­
kich unieszczęśliw ionych kobiet i dziew cząt!,.. Z b y t 
w iele się dow iedziałem  o nim, żeby  to  m ożna by ło  p uś­
cić płazem  1 N ie obchodził m nie do tychczas, n ie  Inte­
resow ałem  się  nim! Ale w czoraj! U m yślnie się do p y ­
tyw ałem . Potem  spać  nie m ogłem !... N ie m ogłem  się 
ranka doczekać, żeby tu móc przyjść 1

—* P uść , mordeico! —  piszczał hrabia. —  P ulćl 
—  charczał, ochrypnięty ud krzyku i zduszenia.

Chciałam  W acław a odciągnąć  od h rab iego  z Ca­
łych sił, a nie m ogłam  zupełnie dać  sobie rady . Z ła­
pałam  W acław a za ram iona, ale o trząsn ą ł się ode mnie, 
jak przed  psiakiem , k tóry  obskaku je  w iększe stw orze­
nie.

—  O dejdź! —  krzyczał na  mnie W acław  —  
O dejdź! Niech choć trochę m am  satysfakcji, że ten ła j­
dak odchoru je  sw oje zalo ty  do ciebie! Niech mu choć 
trochę potłukę ten łeb plugaw y!

I znów  huknął h rab iego  o ścianę.
H rabia jęknął  i zachrypniętym  głosem  w rzasnął:
—  Policja!
— Ja ci dam  policję! O na tlę  będzie broniła, ty

’-rzywdziciclu kobiet!
—  PdYcia! — krzyczał  h rab ia .
V/. ' ’ i"-■' jił ero i z całej siły uderzył go w  tw arz.

i’<>!.•! — zawołał.n 7 ;:
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Wśród ludożerców
na Nowej Gwinei

Podróżnik austrjackf, dr. Ber­
natzik, zw iedził osiedla kan iba­
lów, leżące w głębi w yspy  Nowe 
G winei. N ow a G w inea, najw ięk 
sza z w ysp, położonych na Pacy 
fiku, zaw iera duże jeszcze obsza 
ry, leżące w środkow ej części 
których nie tknęła do tąd  sto p a  E- 
uropejczyka. O bszary  te  zam iesz 
kane są  przez liczne plem iona Pa 
pausów , nie uległych dotąd  w pły 
wom cyw ilizacji i żyjących tak, 
jak  żyli ich przodkow ie przed se t 
kami l a t

A by dostać się do tych osiedli, 
leżących w  zachodniej części No­
wej G w inei, dr. B ernatzik w yna­
jął sam olot, k tóry  m iał go od­
w ieźć do  okręgu M andet, tam 
w łaśnie, gdzie znajdują  się tery- 
to rja  zam ieszkane przez dzikich.

P rzelo t nad zbitym , gęstym  la­
sem  dziew iczym  trw ał dość d łu­
go. D opiero w wyżej położonych 
m iejscow ościach, bliżej łańcucha 
górsk iego , zaczynały  się pokazy 
w ać osiedla, w sie, upraw ne pól­
ka, ogrody. Tu się zaczynało pań 
stw o  ludożerców . T u ta j też w ylą 
dow ał sam olo t dr. B ernatzika. Na 
pow itan ie  p rzybysza  z nieba zbie 
g ła  się cała  m ęska i żeńska lud­
ność w ioski. P apuasi są m ałego 
w zrostu , tędzy, o dużych, kędzie 
rzaw ych g łow ach ; ogólny ich wy 
g ląd  —  m ocno nieestetyczny. 
M ężczyźni m ają przy sobie broń: 
toporki krzem ienne, łuki. Broń ta 
jest żyw em  św iadectw em  pozo­
staw an ia  G w inejczyków  w tym 
sam ym  stanie, w jakim  żyli w o- 
kresie kam ienia łupanego . O kres 
ten nie skończył się jeszcze dla

upom inki, w  postaci szklanych 
paciorków . G dy podróżnik opusz 
czał w ieś, w ódz ofiarow ał mu na 
drogę spory  kaw ał pieczonego 
m ięsa. Dr. B ernatzik  stw ierdził z 
przerażeniem , iż je s t to kaw ał Li­

da ludzkiego. P apuasi p row adzą 
często  w ojny m iędzy sobą, a w 
zw yczaju ich leży, że pokonanych 
w rogów  zab ija ją , ćw iartu ją  i ra­
czą się pieczonem  ich ciałem .

Na w schodnłem  w ybrzeżu No­
wej G w inei m ieszkają plem iona 
pochodzenia nielanezyjskiego, od 
znaczające się urodą i dość w y­
soką kulturą. Tam  też w głębi la 
sów  znajdują się plem iona Busz- 
m anów , żyjące na drzew ach. No­
w a G w ineja je s t jeszcze dzisiaj 
bog a tą  skarbnicą kultur prym ityw  
nych i niezrów nanym  terenem  ob 
serw acyj d la  badaczy.

W i e l k i e  k a t a s t r o f y
w roku

Rok 1933 zaznaczył się w ielką 
ilością katastrof. W  kw ietniu trzę 
sienie ziemi na w ypsach D odcka 
nezu pociągnęło  za sobą śm ierć 
150 osób, podobna zaś katastrofa  
w północnej Kalifornii kosztow a 
ła 140 ofiar. W  m arcu zginęło zgó 
rą 1500 osób podczas trzęsienia 
ziemi w  Japonji, w  czerw cu zaś 
katastro fa  tego sam ego rodzaju 
pochłonęła na Sum atrze 260 o- 
fiar.

H uragany, pow odzie, w yrządzi

9Cz y  wojna*
Na łamach prasy w 1898 r.

W  p aźd z ie rn ik u  189S s ta n ę ­
ły  n ap rzec iw  siebie w F aszo  
dzie, w  dalek im  S u d an ie , dw ie 
po tęg i —  A m rlia i F ra n c ja . G e­
n e ra ł K itsch en e r w ezw ał płk. 
M arch an d a  do w ycofan ia  sie z 
z a ję te j p rzezeń  F a sz o d y . W  E- 
u rop ie  z a p a n o w a ł n a s tró j p a ­
n iczn y . P rz y p u sz c z a n o , że lada 
chw ila  m o g a  sie  od ezw ać  a rm a  
ty  i w yb u ch n ie  w o jn a  m iedzy  
F ra n c ja  a A nglja.

J a k  to  w y g lą d a ło  w ó w czas 
m o żn a  sobie w y o b raz ić , p rzeg lą  
d a ia c  dziennik i fran cu sk ie  i an 
S ielsk ie  , r. 1898.

T e m o s“ , sp o k o jn y , s ta te c z ­
n y  dz ienn ik  p ó łu rzęd o w y  p isa ł 
o A n g likach :

Z a p a m ię ta jm y  sobie dobrze, 
co p iszą  A nglicy  a p ropos in ­
c y d e n tu  w  F a sz o d z ie ?  N aszy ch  
o fice ró w  tra k tu ją  jak  rozbó j

nich. trw a  on w ciąż, choć o j a - | n jków . „T im es“ żąd a  a b y ś m y
bieś tysiąc k ilom etrów  dalej, na 
w ybrzeżu, w yrosły  m iasta  zbro j­
ne we w szystko, co dała cyw iliza 
c ja  w spółczesna. T rudno  o w ięk 
szy k o n tra s t  

W ycieczki, jak ie  odbyw ał d i. 
B ernatzik w g łąb  kraju , zetknęły 
go z ludnością m iejscow ą. Dzicy 
odnosili się doń dość przyjaźnie, 
przyjm ow ali z zachw ytem  drobne

ew ak u o w ali F a sz o d e  zan im  rza  
d v  p rz y s tą p ią  do ro k o w ań . Nie 
w a rto  c y to w a ć  w sz y s tk ic h  tych  
w y czy n ó w  s ło w n y ch  :trz e b a  je 
d n ak  p rzy p o m n ieć  n asz v m  p rze  
c iw niknm  ,iż s tro n a , k tó ra  ucie 
k a  się do w y m y słó w  g ru b jań - 
sk ich  nie m a  zap ew n e  nic rz e ­
czo w eg o  d la  p o p a rc ia  sw oich  
argum entów**.

„Times** z dn ia  10 p aźd z ie rn i 
ka  1S98 r. p isze : . ■

„N ie c h c e m y  p rz e są d z a ć  w 
o d m alo w an iu  ' sy tu a c ji. ' M am y 
nad z ie je , że -F rancuz i .dow iodą 
czy n am i, że  P ra g n ą  isto tn ie  
do jść  z nam i do po rozum ien ia  

Jed en  z rząd ó w  oedzie  m u ­
s ia ł u s tąp ić , nie m o ż e ,n im  je d ­
n ak  b v ć  .z ą d  .brytyjski**.,

L o rd  R o se n b e rry  w y g ło s ił w  
E psom  m ow ę. w . k tó re j n a  p o d ­

k re ś len ie  z a s łu g iw a ły  u s tę p y  
n a s te o u ją c e :

„N ie n a le ż y  • . zapom inać  
p rz y  ro zw ażan iu  k w estji F a ­
szo d y , iż pozw olono  sobie w  os 
ta tn ich  c zasach  d ra k to w a ć  A ng­
lie z pew nem  lek cew ażen iem . 
N ie ■ re sp ek to w an o  n a sz y c h  
p raw . n a ru sz o n o  je  ,w sposób  
w y so ce  n iem iły  , d la  k ażd eg o  
A nglika. A n g lja  sz ła  z a  daleko  
w sw o je j u stęp liw ośc i. U stęp li­
w o ść  n a sz a  sp ra w ia ła  z a g ra n i­
cą  w rażen ie  słabości i n iezd ecy  
d ow ania . g d v  chodz iło  o obronę 
h o n o ru . B v ła  to  i je s t nad a l o- 
m yfka . k tó ra  m oże d o p ro w a ­
dzić  do  k a ta s tro fy . P rz y ja z n e  
s to su n k i m ied zy  n a ro d am i m o­
g ą  istn ieć  ty lk o  tam  g dzie  o- 
p a r te  s a  one  na p o szan o w an iu  
w zajem n em , na  ie sp ek to w an iu
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p ra w  k ażd e j strony**.
N u ta  w o jenna , g ro ź b y  p rz e ­

b ija ją  w y ra ź n ie  w tej m ow ie, 
k tó ra  w y w o ła ła  w ó w czas w iel­
kie w rażen ie .

K ropkę n ad  i k ład z ie  w re sz ­
cie „Temps** w  a r ty k u le  z 30 
p aźd z ie rn ik a  w  k tó ry m  p isze : 

„ W  chw ili g d v  je d n a  isk ra  
m oże zap a lić  p ro c h y  i w y w o łać  
w y b u ch  w o jn y , n iep o ję ta  je s t 
ta k ty k a  a n g ie lsk a  .tru d n o  je s t 
z rozum ieć  do czo-go d a ż v  w ła ś ­
c iw ie s ir  C h a rle s  D ilko łub sir 
E d w ard  G rę y , k tó rz y  p racu j; 
w y trw a le  nad  zaogn ien iem  d y ­
sk u sji i p rz e sz k a d z a ją  w  naw ią  
zan iu  rokowań...**

„N a leży  je d n a k  z a p a m ię tać  
sobie ju ż  te ra z  jed n o : p ro w o ­
k ac je  nie w y jd ą  n igdy  od tych  
k tó rz y  byli is to tn ie  c zy n n y m i 
a k to ra m i d ra m a tu . P ra w d z iw i 
b o h a te rz y  nie m a ia  p o trz e b y  po 
p isy w a ć  sie  pustem i frazesam i. 
F a n fa ro n a d a  je s t i bedzie  z a w ­
sze ó rz y w iL je m  b o h a te ró w  ty ­
łów. ry c e rz y  pióra**.

N a szcz ę śc ie  sk o ń c z y ło  sie 
to  w sz y s tk o  w  1898 r, ugoda 
ang lo  - f ra n c u sk a , w o jn a  ro z e ­
sz ła  sie  . po kościach**. Ale a- 
tra m e n tu  i fa rb y  d ru k a rsk ie j po 
c iek ła  co n iem ia ra .

ubiegłym
ły olbrzym ie szkody m aterjatne. 
Z górą 4.000 ludzi padło ofiarą 

| pow odzi w prow incji Szanzi (Chi 
n y ), a 2000 w skutek w ylew u rze 
ki Żółtej. Szalony tajfun w Korei 
w pędził w  objęcia śmierci 500 o- 
fiar. H uragany zniszczyły całe 
dzielnice w M eksyku i w stanie 
T eksas.

K atastrofy  w  kopalniach były 
mniej liczne. W  lipcu ofiarą kata 
strofy  w  kopalni w ęg la  w  Japonji 
pad ło  46 górn ików ; w  N eunkir- 
chen w  okręgu Saary , od w ybu­
chu gazom ierza zginęło 63 osoby. 
Podczas pożaru teatru  w  M eksico 
C ity spaliło  się żywcem  50 osób. 
W  okolicach Los A ngeles zginęło 
w płom ieniach 72 robotników , 
pracujących w  lasach  objętych po 
żarem .

W ypadków  kolejow ych było 
sporo w ciągu roku ubiegłego: w 
marcu nastąp iło  w Chinach zde­
rzenie pociągów  podczas k tóre­
go zginęło 50 osób; 15 ofiar po­
ciągnęła za sobą k atastro fa  kole­
jow a pod N antes. W  N. Jorku 
przy zderzeniu tow arów ki i eks­
presu poniosło śm ierć 23 osoby a 
100 zostało  rannych. K atastrofa 
pod St. Elier, w  październiku, spo 
w odow ała zgon 37 osób. O becna 
g rudniow a katastro fa  pod Pom- 
ponne pochłonęła 200 ofiar.

Na morzu podczas pożaru na 
parow cu „A tlan tique“ zginęło 19 
osób; naliczono 122 ofiary zde­
rzenia się sta tków  na pełnem mo 
rzu, sta tk i te były japońskie.

W  pow ietrzu  katastro f było sto  
sunkow o najm niej: w m arcu roz 
bił się sam olot pud D ism uide w 
Belgji, przyczem  15 pasażerów  
odniosło śm iertelne rany. W  kwie 
tniu sterow iec am erykański „A- 
kron“ w padł do m orza, a 74 ludzi 
załogi u topiło  się. W  listopadzie 
spad ł olbrzym i sam olo t rosyjski 
„K -7“ , przyczem  zginęło 14 osób. 
W  grudniu  sam olot angielski 
spad ł w R uysselare (B e lg ja ) ; sku 
tek —  10 ofiar.

TKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm owy z  CzytelniKami

P. 2 . Gr-skł ze  Lwowa 
u n ik a ł k o b ie t a ż  do  29 roku  

ż y c ia . B y ł o b o ję tn y  na  ich ku ­
sz e n ia , ch o ć  n ie jed n a  w y z n a ­
w a ła  m u  m iło ść . A ż k tó re g o ś  
d n ia  p o je c h a ł do  kolegi, sp ęd za  
jąceg o  u rlo p  w  W o ro ch c ie . Ko­
leg a  p rz e d s ta w ił g o  w łaśc ic ie lce  
ta k  p ięk n y ch  n ieb iesk ich  oczu , 
że  o c z a ro w a n y  niem i, pok o ch a ł 
Ja p ie rw sz a  p ło m ien n ą  m iłośc ią . 
P isz e  n am :

„C zu łem  słe n a d  w y ra z  szcze  
ś ilw y  z m o ją  k o c h a n a  Jad z ień - 
k ą . N ie s te iv  .nie d ługo . G d y  w y  
zn aw a łem  Jej m o ja  m iłość. bv ła  
sm u tn a , ta k  sm u tn a , że  a ż  łzy  
t ry s n ę ły  z  je j cu d n y c h  oczu . Na 
m oje  z a p y ta n ie  d laczeg o  p łacze , 
n ic  m i nie o d p o w ied z ia ła , ty lk o  
p o ca ło w ała  m nie w czofo  i ucie 
k ła . B y łem  tern ta k  o s z o ’om io- 
ny , że  bez sił p ad łem  na łóżko  
i p rz e z  c a łą  noc  o k a  nie z m ru ­
ży łem . G d v  n a z a ju trz  n rz y sz e d -  
łem  na  m iejsce , g d z ie  zw y k le  
sp o ty k a liśm y  sie. nie z a s ta łe m  
je j. P rz y s ła ła  m i lis t te j tre śc i: 

„K o ch an y  Z y g m u siu , w y b acz  
mi, że nie p o w ied z ia łam  Ci. iż 
je s te m  m ę ż a tk a  i m am  trz y le t­
n iego  sy n k a . W iem , że bedzie 
C i bo lesne  to  u s ły sz e ć , ale w ierz  
mi. że ja  c ieb ie też k ocham , bo 
je sz c z e  od n ikogo  nie s ły sz a ła m  
tak ich  sz c z e ry c h  słów . W iec  żv  
czę  C i d u żo  sz c z ę śc ia . J a  za ś

Już p o z o s ta n ę  n ieszczęśliw a  w 
m ojem  m ałżeń s tw ie , bo b ra t 
m nie w y d a ł za  cz łow ieka , k tó ry  
jem u  się  podobał. J a  g o  n igdy  
nie k o c h a ła m  .Z ca łeg o  se rc a  
Ci ż y czę , b y ś  sie  ożen ił z m iło­
ści, n ie tak , ja k  ja . P o z o s ta je  ci 
ży cz liw a  do g robu . Jadzia**.

A ch. ja k a ż  to ro zu acz  poko­
ch ać  po ra z  p ie rw szy  w żvciu  i 
u tra c ić  o d ra z u  sw a u k o ch an ą! 
C h cia łem  popełn ić  sza leń s tw o : 
zab ić  ją  i siebie, a le  po m y śla łem  
sobie o  ,iej sy n k u , k tó rem u  nie 
ch c ia łem  o d b ie rać  m am usi. Z a ­
czą łem  sz u k a ć  zap o m n ien ia , b a ­
w ić sie , pić, hu lać, zm ieniłem  
sie  nie do  po zn an ia , z o s ta ły  ze 
m nie ty lk o  sk ó ra  i kości. Nie 
z w a ż a jąc  na to. nad a l top ie  ból 
w w ódce  .a le  bezskutecznie .

Ja d z ia  p r z y s ł a ł a  mi znów  
list, w  k t ó r y m  pisze,  że tęskni  
za  mn ą .  P v t a  o mo je  zdr ow ie  i 
c zy  się nie ożeni łem.  Chcia łem 
ici odpisać .ale zgubi łem p o r t ­
fel z jej a d re s e m .  W i e m  tylko,  
że Ja dz ia  m ie sz k a  w  Grodnie.  
D la tego  b ł a g a m  R e d a k t o r a  o 
w y d r u k o w a n i e  mo jeg o  listu, bo 
ieszcze  w W o r o c h c ie  z a c h w y c a  
ta sie wobec  mnie  dz ia łem w 
„ C z t e r y  o c z v “ i z ap ew ni a ł a ,  
że za w s z e  w życiu s t osu je  sie 
do po g lą d ó w  .wvr>nwiedz ianvch 
n rzez  P a n a  R e d a k t o r a .  M a m  
w ięc pew n o ść , że  to  p r z e c z y t a

i poda mi sw ój a d re s  ponq\ynie. 
Z a ra z em  p ro szę  o rapie, jak  po­
s tą p ić  z m o ją  Jad ź ie ń k ą . ■ bez 
k tó re j ży c ia  sobie  nie w y o b ra - 
ż a m “ .

O to  je sz c z e  Jedna o f ia ra  m ał 
żeń s tw a , n ie o p a rte g o  na m iło­
ści. K iedyż  to  W rfiszcie ludzie 
z ro zu m ie ją , że  nie w olno  zaw ie  
rać  m a łż e ń s tw  lekk o m y śln ie  
lub p o d  p rz y m u se m ?  P o n iew aż  
is tn e ije  w  d an y m  w y p ad k u  p rz y  
m us .n iew y k lu czo n e  b y ło b y  uzv  
sk an ie  se p a ra c ji .a n aw e t w  po­
m y śln y c h  ok o liczn o śc iach  unie 
w ażn ien ie  m a łż e ń s tw a , um ożli­
w ia ją c e  Ślub p o n o w n y  .M ożeby 
to  b v ła  n a jw ła śc iw sz a  d roga... 
P. S t. z Poznania

pisze  .iam : „D róg i P a n ie  R e ­
d a k to rz e !  O d sa m e g o  za ło żen ia  
je s tem  w ie rn y m  czy te ln ik iem  
P a ń sk ie g o  k o ch an eg o  p ism a  i 
tak  sie doń p rz y z w y c z a iłe m  1 
polubiłem  j,e. że  zaw sze  z n ie­
c ie rp liw o śc ią  o czek u je  u k azan ia  
sie n a s tęp n eg o  num eru . Z w łasz ­
cza  dzia ł „ W  c z te ry  o c z v “ nie 
zw y k le  m nie in te resu je , g d y ż  
je s t to  iedynV  dział, k tó ry  d a - 
ie m ożność  ze tk n ięc ia  sie  C z y ­
te ln iczek  i C zy te ln ik ó w  ze soba 
i z S z a n o w n ą .R e d a k c ją . C hciał 
bym  w iec i la  zw ie rz y ć  sie  P a ­
nu, d rogi R e d a k to rz e  ,o raz  m i­
ły m  C zy te ln iczk o m  z m oich kh> 
potów .

Je s te m  zupe łn ie  s a m o tn y  f
s tra sz n ie  mi sm u tn o  na św iecie. 
T ak b v m  p ra g n a ł ko ch ać  .uwiel 
b iać  ca ła  p e łn ią  se rc a  i d u szy , 
k o ch ać  Idealnie, g łęboko , g o rą  
co. k o ch ać  p ra w d z iw ą  .n a jc z y ­
s ts z ą  m iłośc ią ... C h c ia łb y m  dać  
n a jw y ż sz e  szczęśc ie  te j, k tó ra -  
b y ła b y  d la  m nie w szy stk iem , 
c a ły m  św ia tem . N ieste ty , ta . Kto 
rą  tak  k o cha łem , nie bedzie  już 
m o ją  .bow iem  p rzed  k ilkom a 
m iesiącam i w y sz ła  już zam ąż  
za  innego m ężczy zn ę , znaczn ie  
b o g a tsz e g o  o d e  m nie. W p ra w ­
dzie m o ja  u b ó stw ian a  tak że  by 
ła  b o g a ta , lecz c z v ż  ty lk o  czło  
w iek m a ję tn y  p o tra fi k o ch ać  i 
b v ć  d o b ry m  m eż.em ? Nie je s tem  
obecnie je szcze  b o g a ty , lecz m o 
ge zap ew n ić  m ojej to w a rz y sz ­
ce w y g o d n e , b ez tro sk ie  życie. 
Je s te m  m ło d y  (m am  30 la t), 
tw ie rd za , że  p rz y s to jn y  i b a r­
d zo  sy m p a ty c z n y , lecz cóż  mi 
p o tem , jeśli n ie je s tem  szcześli 
w y  i m am  z lam cn e  se rc e ? .„  

K o ch an y  .d o b ry  R e d a k to rz e , 
z ap ew n e  1 P a n  w ie z w łasn eg o  
d o św iad czen ia  ,iak  sm u tn o  jest 
ż y ć  na  św iecie  bez m iłości i co 
w a r te  je s t  tak ie  ży c ie . S a  m ęż­
czy źn i. k tó ry m  w y s ta rc z a  obco 
w an ie  z dz iew czętam i u licznem i. 
re sz te  z a ś  zad o w o len ia  z n a jd u ­
ją w  a lkoholu  lub innych  n a ło ­
g ach . D la m nie w sz y s tk o  to  jest 
w s tre tn e  i obce. m oże d la teg o  
tern w iecej czu ie  sie o sam o tn io ­
n ym . C z v ż b v  jed n ak  so lidny , 
w y tw o rn y  d żen te lm en  nie pow i 
nien m ieć choć tro ch ę  szczęśc ia  
w ż y c iu ?  C z v  * ie  zn a jd z ie  sje 
kob ie ta , u m ie jąca  ró w n ież  ideał 
nie k o c h a ć ?

N ie raz  c z y ta m  „spow iedz i mi 
ło sn e“ m ło d y ch  z a k o c h a n y ch  
m ilu tk ich  pan ienek  i ża łu je  v te  
d y . że nie je s te m  ty m  P io tru ­
siem . czv  W ład z iem  lub in n y m  
o d re sa te m  ta k  m iły ch  lis tów .

0  tak ie j w ła śn ie  m iłości m arzę  
o d d a w n a  i m ew iem , e z v  zn a jd ę
1 p o s iąd ę  ia k iedy k o lw iek .

B łag am  P a n a . R e d a k to ra , o  
w y d ru k o w a n ie  m ojego  listu , 1 
m oże w łaśn ie  p rz y c z y n i się to  
do m o jego  szczęśc ia  w  życiu  1 
do szcz ę śc ia  te j .k tó re j szu k am . 
T v le  je s t na św iecie  kob ie t ró ­
w nież n ieszczęśliw y ch , n ie raz  
n aw et b o g a ty ch . —  ty le  o fia r 
zaw odów  ży c io w y ch  .n ie raz  na 
w et sam o b ó js tw a , —  m oże w ła 
śn ie  list m ój d o trz e  do  k tó re j z 
nich  i o d trą c i m yśli sam obó jcze , 
a m oże n aw et da now e. piękne, 
cudne, rad o sn e  życie...**

W łaśc iw ie  w y d ru k o w a n ie  li­
s tu  P a ń sk ie g o  je s t  sp rzeczn e  z 
naszerni z a sa d a m i .od k tó ry ch  
w  ż a d n y m  w y p ad k u  o d s t ęp o w ać  
nie z a m ie rz am y . W sp ó ł c z u j e m y  
P an u  z ca łeg o  se rc a , j es teśn  y  
p rzek o n am  o n a ju czc iw szy ch  
z a m ia ra ch  P a n a . a le  jeżeli P a n a  
z k im kolw iek  ze tk n iem y , bedzie 
m v  jed n ak  czuli sie od powie­
dzialn i za  d a lsz y  bieg rzeczy 
a k to  w ie. iak  one sie potoczą? 
Ileż to by ło  m iłych  począ tków 
a końców  ż a ło sn y ch ! P a n  s a n  
to. z re sz tą , w ie z w ła s n e g o  do­
św iad czen ia . Dla tego,  drukują* 
lis t P a ń sk i .z a razem  p rz e s trz e ­
g a m y  P a n a  p rzed  znajomości* 
ml p rzy p ad k o w ern i. N iech P a t  
p o s ta ra  się tm w ać w to w a rz y ­
s tw ach . k lubach , św ietlicach . 
T o  n a jle p sz y  so osób
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taki sam , ja k ie '■ w iele w W arsza­
wie. Nic na z lątrz nie w skazu 
je na to, że w „oniu tym  m ieści 
się Serce W arszaw y. S tolica zna 
ną je s t z  ofiarności i uczynności, 
zaś O byw atelski K om itet Pom o­
cy Społecznej je s t tego żywym  
dow odem .

Założony przed 6-ciu la ty , Ko 
m itet postaw ił sobie za  cel niesie 
n ie pom ocy w szędzie tam , gdzie 
jej po trzeba . Przez cały  ten czas 
godnie  spełn ia  sw e zadanie . O d 
sześciu  ła t karm i głodnych, do ­
s ta rcza  odzieży i opału  najb ied ­
n iejszym , opiekuje się m atką i 
dzieckiem .

Szczególnie gorliw ie zajm uje 
się K om itet dziećm i bezrobo t­
nych. T e  b iedne, n iezaradne isto 
ty , ofiary  kryzysu, pozbaw ione 
ciepłej straw y , odzieży i często­
kroć opieki —  to przecież najb liż 
sza  p rzyszłość N arodu. N ic też 
dziw nego, że im w łaśn ie  pośw ię­
ca  K om itet w iele trudu  i s tarań . 
C ła  nich też  K om itet u trzym uje 
szereg  św ietlic , w  których dzieci 
p rzebyw ają  cały  dzień, prócz cza 
su, zaję tego  p rzez szkołę.

A by przy jrzeć się p racy  Komi­
te tu , w ystarczy  choćby  jed n a  w i­
zy ta  w  którejkolw iek kuchni. Ko 
rzy sta jąc  z uprzejm ości k ierow ­
niczki o śro d k a  przy  ul. W olskiej, 
p . Ł abanow sk ie j, zw iedzam y u- 

Irządzen ia  i je steśm y  obecni przy 
rozdaw aniu  ob iadów .

T rzy  czysto  uszorow ane i u- 
p rzą tn ię te  izby, zastaw ione s to ­
łam i i ław am i. W  kolejce bezro ­
b o tn i: s taruszka  z tw arzą , jak  w y 
c iśn ię ta  cy tryna , ch łopak  z m a­
ciejów ką, zsuniętą na tył głow y, 
kob ie ta  z w yblakłem i oczym a i 
w yrazem  zacięcia w około ust, a 
tuż obok  m ężczyzna, pogw izdują  
cy z beztrosko  -  w isielczą m iną i 
p rzy tupu jący  nogą i cały długi, 
w ijący się „ogonek" ludzi bez 
p racy . W szyscy  z p rzygo tow ane-

kartami, w ydanem i bądź przez 
Komitet, bądź  przez M agistra t.

Sm akow ity zapach  kapuśn ia­
ku napełn ia  izbę i oczekujący nie 
cierp liw ią się, chcąc jak  najszyb­
ciej dostać  się do okienka.

R ozdaw anie odbyw a się szyb­
ko i sk ładnie. K ażdy dorosły  o- 
trzynuije 3 /4  litra  tłuste j, pożyw ­
nej, sm acznej (jed liśm y!) zupy i 
1/5 kg. Chleba. T en , kto o trzym ał 
tw o ją  porcję, udaje  się na n a jd a l­
sze, niezajęte jeszcze m iejsce. W  
ren sposób  każdy z ła tw ością  je 
znajduje. O dbyw a się to w szyst­
ko tak  spraw nie, jak  gdyby poli­
c jan t regulow ał ten „ruch  pie­
szy".

P o  nasyceniu  głodu zw racają  
zaraz  potem  naczynia, opuszcza­
jąc  izbę, aby  było w ięcej m iejsca 
d la  następnych . P orządek  i ład , 
W jakim  cały ten p roceder się od-

dów  dziennie.
P o  zakończeniu w ydaw ania o- 

b iadów  starszym  (od  godz. 12 —  
2 ) , p rzychodzą dzieci ze św ietli­
cy. Taić sam o w szeregu, jedno 
za drugiem  sto ją  i oczekują sw o­
jej kolejki. Ale tu już nie je s t tak 
spokojnie i nastró j je s t całkiem  
inny.

Dzieci śm ieją się, ha łasu ją , pró 
b u ją  odgadnąć, czy dziś grochów  
ka czy barszcz, mimo, źc od zapa 
chu kapusty  aż w nosie kręci: Ka 
puśniak  —■ miłe rozczarow anie 
dla jednych , dia drugich praw ie 
przykrość.

W n et jednak  f jedne i drugie 
zapom inają o zupie i przypom ina 
ją  sobie, że w obec „pani z gaze­
ty" trzeba  się grzecznie zachow y 
wać.

M ały Janek, o blaciej twarzycz. 
ce i zadartym  nosku, pociąga nie 
śm iało za rękaw  sw ego poprzed­
nika, a D anutka, m ała, żyw a isto t 
ka w  pom idorow ym  sw etrze swej 
m atki, szelm ow sko kopie tę z ty­
łu, aby jej przypom nieć o przy- 
zw oitem  zachow aniu  się. Ale 1 
„p rzyzw oitość" znika z tego ruch 
liw ego, rozochoconego stadka 
w raz  z ukazaniem  się zupy. T e­
raz uw aga  je s t całkow icie po­
ch łonięta  tent w ażneoi ■ zd a rze ­
niem.

W szak  dla n iejednego z nich 
je s t to pożyw ienie na  cały dzień!

by rozkoszując się każdą łyżką 
zupy. N iektóre, mimo pokaźnych 
dań (dziecko otrzym uje p ó ł li­
tra  zupy i ja rzy n ę) zw racają  się 
po drugą porcję. O trzym ują ją  
chętnie, a  w ychow aw czyni tro s­
kliwie w ypytuje, czy aby  nie są 
g łodne.

N ajedzone i w  jeszcze lepszych 
hum orach w racają  do św ietlicy, 
nie zap o m in a jąc  przysłać  delega­
cji- z zaproszeniem  odw iedzenia 
ich. C hętnie korzy, ąiny z zapro­
szenia, aby  przyjrzeć się, co też 
te dzieciak i tam  porabiają .

W  jasnym , ciepłym pokoju sia 
dają w szystk ie w około sto łów  i 
tylko najm łodsze baw ią się 
gdzieś w  kącie. Jest w łaśnie go­
dzina ciszy, dlatego rozm ow y od 
byw ają się szeptem . Jedne szyją, 
drugie od rab ia ją  lekcje, porozu­
m iew ając się na migi, lub „na 
ucho".

Po chw ili przyczyna tych na­
rad  sta je  się w iadom a: dzieci do­
m agają się „sw ojej kochanej,, zło 
tej pan i". Bez sw ojej pani, nie 
chcą, nie będą zachow yw ać spo ­
koju.

Panna O lesia je s t jednak  zaję­
ta przygotowaniem kąpieli w. bal 
.jata) i s tarych  kotłach d la  tych 
dzieci, które z pow ody zim na w  
mieszkaniu .nip m ogą się m yć u 
siebie.

W ychow aw czynie dobrze oz-

byw a, je s t rzeczyw iście zadziw ia Jedne Jedzą łapczyw ie, chciw ie, jen tu ją  się, jak  pow odzi się każ
jący , skoro w eźm iem y, pod uw a- Jpołykając olbrzym ie daw ki, d ru - ' ..............................
gę, że kuchnia w ydaje 2.300 obia gie jedzą  wolno, si.iaKując i ja k ­

i e g o  z nich.
T roskliw ość 1 dbałość obser­

wujemy na każdym  kroku: przy 
przyrządzaniu  zupy, czy przy ob' 
jaśn ian iu  zadanej lekcji. N ietyl- 
ko w obęc dzieci, ale  w obec każ­
dego,. zw racającego  się o pomoc.

K om itet w ydaje  około 24,500 
obiadów  dziennie, zorganizow ał 
3 ośrodki sekcji pcm ocy m atce i 
dziecku, m ające 2000 rodzin pod 
sw oją  opieką, dom p racy , który 
zatrudn ia  kilkadziesiąt osób , a mi 
mo to zajm uje się każdym  bieda, 
kiem z oddzielna, in teresu je  się 
każdym , dając  nietylko pom oc, 
ale i dobre  słow o.

W tej pow odzi b iedy  1 nędzy 
pełnią ci ludzie sw oje obow iązki 
z całkow item  oddaniem  i sam oza 
parciem , sta ra jąc  się w niknąć i 
zrozum ieć los każdego z tych nie 
szczęśliw ych.

P rzysłow iow a dobroć m iesz­
kańców  stolicy znajdu je  w  tych 
ludziach żyw e wcielenie. S tano­
w ią oni praw dziw e serce W arsza  
wy. Cóż, kiedy bezrobocie je s t 
ta k  w ielkie, tak  coraz bardziej 
rozszerza się jeszcze, z dn ia  na 
dzień, że te olbrzym ie w ysiiki Ko 
m itetu są tylko ulgą, a nie z a ra ­
dzeniem  wielkiem u złu —  jakim  
jes t głód. W iele jeszcze dziesią 
tek  rodzin bezrobotnych  żyje w 
skrajnej nęd*y, nie o trzym uje zni 
kąd pomocy, D eel.

Dli1 czy jego sobowtdr na Węgrzech?
sięNa W ęgrzech  in teresują 

sp raw ą  S taw iskiego niemniej niz 
we Francji, choć z innych zupeł­
nie pow odów . O to pojaw ili się Iu 
dzie, którzy tw ierdzą, że S taw is­
ki był W ęgrem , m ieszkał na W ę­
grzech, popełnił takie lub inne 
p rzestępstw o , ba, naw et żenił się;, 
ikś razy i rozw odził 

G łów nym  św iadkiem  .i .to liieby 
lejakim , to była żona S taw isk ie­
go, je s t w łaścicielka zieniska, p a ' 
ni K olonics prim o voto H ąjós. Pa 
ni Kolonics, zam ieszkała w małem 
m iasteczku B aja, tw ierdzi, że Sta 
w iski i jej trzynaście  la t temu 
zbiegły niew iadom o dokąd m ąż 
—  to jedna  i ta  sam a osoba. H a 
jos w ięc vulgo S taw iski odsie­
dział rok w ięzienia w  Szeged za 
hochsztap lerstw o  i oszustw o. P a 
ni K olonics m ówi dalej, iż mąż 
jej rccte  E taw iski w ładał dobrze 
w ęgierskim . Z ew nętrzne podo­
b ieństw o m iędzy Staw iskim  a Ha 
josem  —  zupełne. Policja b u d a p e  
szteńska sp raw dza teraz  h isto rję 
opow iedzianą przez p. Kolonics.

N a r o d z i n y  m i l i o n a
W  wypełnionej po brzegi sali ciąg­

nień Generalnej Dyrekcji Loterji Pań­
stwowej odbyło się kreowanie nowe­
go miljoncra, trzeciego już zkolei.

O przebiegu tej uroczystości szero­
ki ogól dowiedział się z  transmisji ra- 
djowej, poprzedzonej wywiadem, u- 
dzielonym przez p. dyrektora Marku­
sa na tematy aktualne.

Według regulaminu loteryjnego, 
tniljon ziotych przypada temu numero 
wi, na który w ostatnim dniu ciągnie­
nia czwartej klasy padnie pierwsza 
najmniejsza wygrana, to jest złotych 
200. Gdy więc sierotki wzniosły rącz­
ki do góry, by przekonać obecnych, 
że nic w nieb nie ukrywają, wyciąg­
nęły następnie z kół szczęścia zwitki 
i okazało się, że na numer 40.875 pad 
ło złotych 200, to stało się wiadomem, 
że tajemnicza Nemesis temu właśnie 
numerowi przyznała ów wyśniony mil 
jon.

Milionem tym podzielą się czterej 
właściciele poszczególnych ćwiartek 
losu, którzy go nabyli w  jednej z ko­
lektur w  Częstochowie, każdemu więc 
* nich przypadnie po ćwierci miijona 
i każdy z nich pewnie żałuje, że nie

być

Z dochodzenia policyjnego wy 
tiłka, że przed 13-tu laty  i;;Łynier 
Aleksander H ajos poślubił w Ba 
ja  pannę M ałgorzatę Szigeti, cór­
kę znanego obyw atela . W  kilka 
tygodni po ślubie pow sta ły  w ąt 
p liw ości co do tego, czy H ajos 
jć ś t is to tn ie ' t^m, za k tórego  $j§ 
podaję; w reszcie gdy pew ne .po­
dejrzenia i poszlaki zaczęły si-ę 
zjjęsźczać, H.ajós znikł nagle z J k t  
ryżóriiu, uciekł. Od tego czasu  u- 
płynęło 13 lat, pani H ajos wysz­
ła po, raz drugi zam ąż za obyw a­
tela ziem skiego Kolonicsa. W  pa  
ryskim, tygodniku ilustrowanym 
u jrzała  fotografię Stawiskiego I 
poznała w nim natychm iast sw e ­
go pierw szego m ęża. M atka pa* 
ni Kolonics była tego sa m e g o  zd a

Słr.5.

I Teren działalności 
ubezpieczalni społecznych

Na terenie działalności Okręgowa.
■ „ Urzędu Ubezpieczeń w W arsia-

uem u z uzieci, g d y z  in te re su ją  wfct utworzonych zostało 25 abezple 
się i g łę b o k o  w n ik a ją  w  los k a ż -  <a»lni społecznych.

1 ren działalności poszczególnych 
ubezpieczninl ustalony został w spo­
sób następujący:

Ubezpleczalnia Społeczna w Bara­
nowiczach obejmuje powiaty: bara- 
nowicki, Słonimski, stdpecki, uie- 
świeskl I kosowski;

ubezpieczałnła w Białymstoku — 
powiaty białostocki, wysoko - mazo­
wiecki, bielski, wołkowyski 1 miasto 
Białystok;

ubezpieczałnła w Brześciu — pow. 
brzeski, prużański. kobryńskl ł bial­
ski;

w CiecLanowie — pow. ciechauov - 
skł, m akowski mławski, przasnyski I 
pułtuski;

w Dubnle — pow. dubleńsk! I krze­
mieniecki;

w Grodnie — pow. grodzieński, au 
gnstowski, sokólski I suwalski;

w Kaliszu — pow. kaliski, koniński,
I turecki: 

w Kowlu — pow. kowelski, włodzi­
mierski, lubnmeir.kl i koszyrski;

w Kutnie — pow. kutnowski, kol­
ski, łączycki i łowicki; 

w Łodzi — pow. łódzki I m. Łódź: 
w Łomży — pow. łomżyński, ostro­

łęcki, ostrowski i szczuczyński;
w Łuckn — pow. łnekł I horochow- 

ski;
w P a b ła n ^ c h  — pow. łaski I sie­

radzki ;
w Pińsku — pow, piński, di obłcżyń 

skl I luninleckl;
w Piotrkowie — pow. piotrkow­

ski, radomszczański;
w Płocku — pow. płocki, slerpecH  

gostyński 1 płoński;
w Radomiu — pow. radomski, ko­

necki i kozienicki;
w Równem — pow. rówieński, kos 

topolski. sarnedskL zdołbunowsk) I 
stoljpskl;

w S'edlcach — pow- siedlecki, wę- 
giowskl, sokołowski, radzyaski I ło* 
kowski;

w Tomaszowie M ar. — pow. brze­
ziński, rawski, opoczyński;

w W arszawie — pow. warszawski, 
radzymidsk). miński, garwolińskl, gró 
Jeckli m. W arszaw a;

w  Wilnie — pow. wlleńsko-trockj, 
święciańskl, brasławskl, dziśnieński, 
postawski, wileJski, mołodecki. osz- 
inlańsł.i ł tn .Wilno;

we Włocławku — pow. włocławski, 
nleszaosKl I Hpnowsld;

w Żyrardowie — pow. błoński, 
skierniewicki I socbaczewskl.

niech się pocieszy — że mogło 
znaczniej gorzej.

Bo z tych czterech szczęśliwców tył 
ko jeden właściciel owocarni odnowi) 
swój los do czwartej klasy w terminie, 
trzej pozostali—buchalter, agent han­
dlowy i wdowa po drobnym kupcu — 
uczynili to już po rozpoczęciu ciągnie­
nia, korzystając z uprzejńiośęi kolek­
tora, który miat przecież prawo rozpo­
rządzić niewykupionemi wczas ćwiart 
kami według sw ego uznania.

Wyobraźmy sobie, coby się działo, 
gdyby kolektor —  mając do tego zu­
pełne prawo —  sprzedał, naprzyklad, 
szczęśliwy numer komu innemu,, Spóż 
niający się giacze mieliby pretensję 
do całego świata, tylko nie do... sie­
bie, choć byioby to wyłącznie ich wi­
na.

Niechaj więc teraz oddają się rado­
ści w całej pełni i przyrzekną sobie, że 
w przyszłości nigdy już nie będą opie 
szaiymi i trzymać się będą ściśle ter­
minu odnawiania losów.

A już najwyższy czas zaopatrzyć 
się w  los do pierwszej klasy 29 ej Lo­
terji Państwowej, by wziąć udział w

R A D J O
f?OZ(iLOSi»IA W a Ks ZAW s HA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. U .40 Przegląd prasy. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka lek 
ka. 12.33 Muzyka taneczna. 12.55 
Dziennik południowy. 15.30 Wiadomo 
ści gospodarcze. 1.40 Koncert orkiestry 
salonowej. 10.40 „Przegląd wydaw­
nictw”. 16.55 Koncert kameralny. 17.25 
Pieśni polskie. 17,50 „Książka rolni­
cza". 18.00 Odczyt dla nauczyciel*.
18.20 Reportaż z YMCA. 18.50 Muzy­
ka lekka z płyt. 19.05 Rozmaitość?. 
19.25 Feljeton aktualny. 19.40' Wiado­
mości sportowe, j 9.47. DzienmJi w ie­
czorny, 2GMX) .JY.yśii wybrane” 2002  
Pogadanka muzyczna. 20.15 tó-ty kon 
cert symfoniczni' z Filhąrm. 22.40 Mu 
zyka taneczna, 23.00 Wiadomości me 
teor. 23.05 Muzyka taneczna. .

KONCERT SYMFONICZNY
Z UDZIAŁEM ANGIELSKIEGO 

PIANISTY — PRZEZ RADJO
Wybitny pianista angielski, Beweri- 

de Webster da się poznać radjosiucha 
czom w piątek dn. 25.1 w  transmitowa 
nym o godz, 20-15 koncercie symfoni­
cznym z Fillimmpnji Warszawskiej; w  
programie artysty wirtuozowski kon­
cert fortepianowy Czajkowskiego, o- 
raz kilka utworów solowych. Orkie­
strą dyryguie Kazimierz Wiłkomirski

nia co i córka, iż S taw iski i H ajos 
to jedna  i ta  sam a osoba. O dszu­
kano io tografję, na której był 
zdjęty H ajos trzynaście la t tem u 
ze sw oją narzeczoną, ów czesną 
panną Szigeti i po rów nano ją  z 
io tog iafją  S taw iskiego w  tygod­
niku. Podob ieństw o  U derzającej

Pafii Kolonics opow iadała  o 
swoim  pierw szym  m ężu, H ajosie, 
iż był on pierw szym  elegantem  w 

um iał zjednyw ać sobie łu­
dzi od  p ierw szego  razu ; już w kil 
ka tygodni po ślubie okazało się, 
że dyplom  inżynierski H ajosa był 
sfałszow any. P o  ujaw nieniu  tego 
faktu, p. H ajos w yprow adziła się 
pd  m ęża i w róciła  do rodziców . 
Potem  w yszły nąjaw  inne jeszcze 
liistórje, o w iele gorsze. H ajos o- 
puścił cichaczem  B aja, w yjechał 
do Zurychu, s tam tąd  do P aryża. 
Z  Paryża pisał kilkakrotnie do pa 
ni H ajos. Po roku w rócił do B aja  
i tu został aresztow any za fałszer 
stw o. O dsiedział rok w  w ięzieniu 
w Szeged i potem  zniknął bez śla 
du. W  B aja podaw ał się S taw iski 
za N iem ca i tw ierdził, że jego  mia 
stem  rodzinnem  je s t B am berg. 
Mówił podobno po rosyjsku 1 po 
polsku.

Przed lotniczeml 
zawodami zimoweml
Klub Lotniczy Podlask iej W y ­

tw órni Sam olotów  czyni obegnie 
końcow e przygo tow ania  dp iy  lu 
belsko-pad lask ićh  zim ow ych za­
w odów  lotniczych, k tóre Stano­
wią jedyne zim ow e zaw ody lo tn i­
cze w  Europie.

Z aw ody  obejm ują lo t w  o b w o ­
dzie zam kniętym  (2  lu teg o ), lot 
okrężny (3  lu tego) i lądow anie w 
kole (4  lu t.) . Lot okrężny Odbę­
dzie się na dw óch trasach  dla sa 
m olotów  o szybkości 140 km na 
godz. i w ięcej, oraz d la  sam olo­
tów o niższej szybkości.

T ra sa  p ierw szej g rupy  biegnie 
przez B iałą P od laską  —  G rodno 
—  Łuck —  B aranow icze —  
Brześć na Bugiem  —  Lublin — 
B iałą P od laską, tra sa  drugiej g ru  
py p rzez B iałą P od laską— B rześć 
nad Bugiem  —  B aranow icze —  
G rodno —  Łuck —  Lublin —  B ia 
ią  P od laską.

. — —,  -   ..... ciągoremn, które odbywać się bidzie
Mbjrt całego losu, tylko ćwiartkę. Ale Iw dniach 16. 17. 1» i  20 lutego,*.1>.

Skradziono... wieloryba
W  cyrku LewisM w C hicago 

popełniono niezwykła kradzież: 
skradziono w ieloryba! W ieloryb, 
rzadki okaz, t. zw . czarnych ka- 
szalotów , załadow any był do w a 
gonu-basenu , d ługiego na 10 me 
trów , w którym  pływ ał sobie 0 
tyle o ile sw obodnie. W agon wy 
ekspedjow ano z N ow ego Jorku 
do C hicago i właściciel^ cyrku,
Lew is zjaw ił się na stacji po o d ­
b iór w ieloryba z przerażeniem  
stw ierdził, że... pasażera  z w ago- 
nu-basenu  niema. No, niem a i ty 
1&.

Co się z nim sta ło?  W ysiad ł poktóry poprowadzi własna uwerturę do
op. „WałgierzTJdaly” oraz poemat or- dl(^ t e p / czV jak?  Po dochodzeniu

g y  *• « • M  J p f t g j u a  w an to  U b to to k *

banda figlarzy sk rad ła  „ ry b k ę"  ł
prawdopodobnie zam ierza ją  wpu 
scić do jeziora Erie,

Aby zapobiec tem u, oJ?staWló* 
no brzegi jeziora gęstem i poste­
runkam i policji. Zkolei Ameryka 
m a teraz  sensację w  rodzaju’ 
szkockiego Loch-N ess. Już czatt 
ją  nad  jeziorem  ciekaw i i w ypa­
tru ją  rychłoli w ynurzy się z w o­
dy g rzb iet w ieloryba. Tylko pa­
trzeć, ja k  się z jaw ią tacy , k tórzj 
zapew nią, iż go w idzieli...

A może zm ow a hotelarzy  I re­
stau ra to rów  stw orzy  legendę o 
w ielorybie w  jeziorze E rie, jak  to 
z-obili ich koledzy p o  taęb u  w  
SaW cik
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Z e j j o r t u
Z a w o d y  g im n a s ty c z n e

n a  p rz y r z ą d a c h
W n ie d z ie lę  dn ia  28 bm. w wielkiej 

■ ali S o k o la  K .ak o w ak ie g o  przy ulicy 
P i ł su d sk ieg o  27 o d b ę d ą  się dzie ln icowe 
zawody giir .uastyezue na p r z y rz ą d z e b  
dla m ężczyzn ,  d r ą ż e k ,  po ręcze ,  kółka 
i td.,  d la  k o b ie t  na  p o ręczach ,  d rążk u ,  
kó łk ach  i td .  Z aw ody t e  u r z ą d z o n e  są 
d la  uczczen ia  25-c io le tn ie j  rocznicy 
śm ierc i  A n ton iego  D ursk ieg o ,  p ie rw ­
sz e g o  nacze ln ika  Z w iązku  So k o is tw a  
P o lsk ie g o .  P o c z ą te k  zaw odów  o godz. 
9- te j  r an o .  W s t ę p  wolny.

K urs n a r c ia r s k i  S k im k i
S ekc ja  n a rc ia r s k a  polskiej  Y M C A  w 

K rakow ie  , ,Sk im ka‘‘, o rgan izu je  jedno  
i d w u ty g o d n io w y  k u rs  n a rc ia r s k i ,  dla 
p oczą tku jących  i zaaw ansow anych  w 
D olin ie  C hochołow skiej ,  w czas ie  od 
3 — 17 lu te g o  br.  O p la ta  za  udzia ł w 
ku rs ie  tygodniowym  wynosi : d la  człon­
ków  S k im k i  60 zł., d la  nieczłonków 
65 zł., n a to m ia s t  w dw utygodniow ym  
ku rs ie  110 i 115 zł. od  osoby .  U c z e s t ­
nicy o t r z y m u ją  k w a te ry ,  p rze jazd  z 
K ra k o w a  do  Z ak o p an eg o  i z powrotem  
oraz  sankam i z Z ak o p a n eg o  do  Doliny 
C h o c h o ło w sk ie j  i z p o w ro tem ,  wraz 
z nau k ą  i wyżywieniem. Zapisy przyjmuje 
d e  29 bm. S a k r e t a r j a t  YM CA, Krow o 
d e r s k a  8.

W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  k lu b u
ŻKS H a g ib o r  w K ra k o c . ie  z aw ia d a ­

m ia  sw ych cz łonków , że  W alne  Z g r o ­
m ad zen ie  Klnbu, o d b ę d z ie  się  w nie­
dz ie lę  duia 28 s ty c zn ia  br- w lokalu  
włoSnym przy  ul.  Blich 3, o godz .  6 
wiees .  o raz  n p r a s z a  w szys tk ich  o punk- 
tn a ln e  i n iezaw o d n e  p rzy b y c ie .

R u d z k i — C h ro s te k
Sensac ją  najb liższej n iedzieli,  b ędz ie  

sp o tk a n ie  dwu tych  rywali ,  k t ó r e  o d ­
b ę d z ie  się  w ram ach  m eczu  b o k ss rk ia -  
go  N a p r z ó d  (Lipiny) — W aw el.  R u d z ­
ki, m is trz  P o l sk i  ma w C h r o s tk u  na j­
w ię k s z e g o  rywala  w sw ej Wadze a o- 
s t a tn ie  sp o tk a n ie  ich, zakończy ło  się  
rem isow ym  wynikiem, to te ż  n iedz ie lne  
sp o tk a n ie  wzbndziło  w K ra k o w ie  n ie ­
bywałe  w p ro s t  z a in ts r r -D w sn ie  o czem 
św iadczy  liczna p rz e d s p r z e d a ż  bile tów.

Dalszy  sk ła d  N a p rz o d u  stanowią!  
Szym ura ,  Major,  Konieczny, P i ą te k  i 
S ła d ek .  W awel w y s tęp u je  do  te g o  
ip o tk au ia  ze w szys tk im i swoimi nsj- 
l sp s s e m i  b o k se ram i .

P o c z ą t e k  tych  sensacy jnych  zaw o ­
dów o godzii  s  19-tej  (7-ej w ieczo rem ) 
w bali  O ś r o d k a  W. F. przy  nl.  Zwie­
rzynieckiej  26.

O d z n a c z e n ie  P o ls k ie g o  Z w iązk . 
P lik . N t» m  j

O s ta t n io  zosta l i  k ra k o w sc y  d z ia ła ­
cze  p i łka rscy  o d zn asze n i  p rz e z  Polski 
Związek Piłki N ożnej  honorow ą  odzaa  
ką  II k lasy  t pp.  B u rg  Rom an,  d łu g o ­
le tn i  członek W ydz.  G ie r .  i Dysc. 
K Z O P N . ,  D r .  K w aśn iew sk i,  s e k re ta rz  
K Z O P N ,  D e le k ta  C zes ław ,  zas tępca  
kap .  zw.i R u tk n  Mieczysław, członek 
W ydz.  G ie r  i Dyac

Nowinki w tenisie stołowym
W  dniu  18 lu teg o  b r w T arnow ie  

o d b ę d ą  s ię  m iędzym ias tow e  zawody 
w te n is ie  s to łowym  p o m ięd zy  r e p re z e n ­
tac ją  o k rę g u  k rak o w sk ieg o ,  s lw ow ­
skiego o p n h a r  red .  C h o c zn e rs .  W ty m ­
że sam ym  dniu w 1 a rnow ie  o dbędzie  
się  t ró jm ecz  w ten is ie  s to łow ym  o pu- 
h s r  p. F i s i a  pom iędzy  K rakow em , 
Lwowem  i T arnow em .

KRONIKA  K R A K O W A
Napad rabunkowy po wyjściu z Banku Polskiego

D nia  26 czerw ca  ub . r. w g o d z . 
r a n n y c h  L upa  J a n , w oźny dru­
karni A n czy ca  w K rakow ie p rzy  
ul. Z w ierzy n ieck ie j, p o d ją ł d la  
sw ej firm y w B anku Polskim  
kw o tę  7*800 zł. w b an k n o ta c h , 
k tó re  sch o w a ł do  teczk i. G dy  
zn a jd o w ał się  na p la n ta c h  ob o k  
ul, W iślnej p rz y s tą p iła  do n iego  
nieznajom a k o b ie ta  i p o trąc iw szy  
g o  z lek k a  p o ch y liła  się  i uczy 
n iła  ruch  jak b y  coś p o dn iosła  
z ziem i, p oćzem  o d ezw ała  się 
d o  n ieg o  szep tem , że zn a laz ła  
d u żą  sum ę d o la ró w , k tó ry ch  
w łaśc ic ie l idzie za n im i o jak ieś 
50 k ro k ó w , i eby  c z e m p rę d z tj  
zeszli g d z ie ś  w jak iś  zau łek  do 
b ram y  to  tam  podzie lą  się tem i 
do laram i.

Lupa p o czą tk o w o  się w z b ra ­
niał, ale  późn ie j się zgodził 
i p o sz e d ł za ow ą k o b ie tą , k tó ­
ra  go zap ro w ad ziła  na u licę 
S m oleńsk  do  jakiejś b ram y  k tó ­
rej num eru  do  te j chw ili nie 
m oże sob ie  p rzypom nieć . G dy

znaleź li się  w b ram ie  k o b ie ta  
p o c z ę ła  pow oli rozw ijać trz y m a ­
ny w rę k a c h  p a k u n e k  w k tó rym  
jak tw ie rd z iła  znr jd u ją  s ię  do lary .

Na ło  n iesp o d z iew an ie  w p ad ł 
do  b ram y  jak iś e leg an ck o  u b ra ­
ny p an , k tó ry  k rzy cząc : gdzie 
m oje d o la ry , u k rad liśc ie  mi d o ­
la ry ,  odda jc ie  mi je , g d y ż  w 
przeciw nym  razie  sp ro w ad zę  p o ­
licję, zażądał ab y  okazali mu 
trzy m an ą  te c z k ę . Lupa s tru c h la ­
ły  i on iem iały  z o k rzy k u  jaki 
ów pan  w znosił o d d a ł mu teczk ę  
poczem  te n  p rz e sz u k a ł ją  g ru n ­
tow nie  i zw ró c ił ją  mu z p o w ro ­
tem , m ów iąc, że je s t w p o rz ą d ­
ku, p a n  nie w z ią ł m oich d o la ­
rów , w tym  m om encie r.ieznajo 
ma k o b ie ta  u c iek ła  szybko  
z b ram y  a ów  pan  rzek łszy  
d o  L upy , z e z  ca łą  p ew nością  
ona  p o s ia d a  te  d o la ry , p r z e p r o ­
siw szy  L u p ę  za tę  chw ilow ą 
p rz y k ro ść  jak ą  mu sp raw ił, p o ­
b ieg ł za ow ą k o b ie tą .

L upa zad o w o lo n y  że c a ły  ten  
fa tk  d o ść  d o b rz e  d la  n ieg o  się 
sk o ń c z y ł p o d ąży ł sp o k o jn ie  id u  
biura. Tam  e d n a k  k iedy  o tw arł 
te c z k ę  w ce lu  w y jęcia  p o d ję te j 
w banku  g o tó w k i, sp o s trz e g ł ze 
zg rozą , i i  zam iast p ien iędzy , 
zn a jd u ją  się w te c z c e  s ta re  g a ­
ze ty . Z aw iadom iona o całym  
zajściu  p o lic ja  w d ro ży ła  n a ty c h ­
m iast d o ch o d zen ia  i w re z u lta ­
cie a resz to w an o  n ie jak ieg o  F ra n ­
c iszk a  S za ra ja , w ie lo k ro tn ie  k a ­
ran eg o  za  te g o  ro d za ju  o szu ­
stw a p rzy c„em  L u p a  ro z p o z n a ł 
w Sza ra ju  o w eg o  pana .

N a sk u te k  teg o  S za ra j s ta ­
n ą ł w dniu  25 bm . p rz e d  są ­
dem  o k r. karnym  w K rak o w ie , 
gdzie  po  p rzep ro w ad zo n e j ro z ­
praw ie sąd  uw oln ił g o , a lb o ­
w iem  p rz e d s ta w ił on  sw o je  ali­
bi, k tó re  w ca ło śc i p o tw ie rd z iło  
je g c  n iew inność .

P rz e w o d n ic z y ł s. o. B o b ik - 
wicz, o sk a rża ł p ro k . B o ry czk o , 
b ro n ił adw . A rtu r  K ru h .

Skazanie a k asrerk i

Anna W ęck o w sk a  z C h m ie lo ­
wa ad T a rn o b rz e g , żona  p o s te ­
ru n k o w eg o  P . P . b ęd ąc  w p o ­
w ażnym  s ta n ie , u d a ła  się  do  a- 
k u sze rk i K luzkow ej, by  zasięgnąć  
p o rad y .K lu zk o w a  nam ów iła W ęc- 
k o w sk ą  do sp ę d z e n ia  p łodu  i 
n ied o zw o lo n y  z a b ie g  w y k o n a ła , 
p o w o d u jąc  śm ierć  W ęckow sk iej 
p o  kilku d n iach . Za te n  czyn 
o d p o w iad a ła  K luzkow a o n eg d a j 
p rzed  sądem , a try b u n a ł zasądził 
ją  na  1 rok  w ięzien ia .

W strząsająca śm ierć żony 
aptekarza

W czo ra j ra n o  zm arła  w e L w o­
wie w s tra szn y ch  m ęczarn iach , 
P au lina  Bilowa, ż o n a  a p te k a rz a . 
Ś m ierć  n a s tą p iła  na sk u te k  z a ­
tru c ia  s try c h n in ą . Bilowa od  d łuż 
szeg o  czasu  c h o ro w a ła  i p rz y ­
p u szczać  n a leży , że w sku tek  p o ­
m yłki zaży ła  zam iast le k a rs tw a  
truc izny ._________________________

Wstrząsający wypadek w fabryce Kabli
W  fab ry ce  K ab li w P łaszo w ie  b ry c e  K abli d o zn a ł w czora j ra- b o tn ik a  do  szp ita la  iw .Ł a z a rz a , 

w y d arzy ł się w czoraj w strząsa ją - no w czasie  p racy  zm iażdżen ia  i  W inę w nieszczęśliw ym  w y- 
cy  w y p a d e k . p raw ej ręk i. j  p a d k u  pono si fa b ry k a  z pow o

M ianow icie 2 7 -le tn  ro b o tn il. W ezw any  lekarz  p o g o to w ia  j  du n ie d o s ta te c z n eg o  za b e z p ie -  
P io tr  C ieślik , zam ieszk a ły  w Li-j po  u d z ie len iu  p ierw szej pom ocy i czen ia  m aszyny, 
b e rto w ie , a za tru d n io n y  w fa-1 p rzew ió z ł n ie szczęś liw eg o  r o - ;

Proces konduktorów tramwajowych
P rzed  sędz ią  drem  Z alipskim  

w K rakow ie  to c z y ła  s ię  w czora j 
rozp raw a p rzec iw k o  szoferow i 
au tobusów  m iejsk ich  L eo p o ld o ­
wi M agosiow i, la t 31, A le k sa n ­
d row i Ju to w i, k o n d u k to ro w i tra m ­
w ajow em u, la t 31 1 S ta n is ła w o ­
wi K raw cow i, rów nież k o n d u k ­
to ro w i la t 29.

W e d le  ak tu  o sk a rż e n ia  w szy ­
scy trze j u łoży li so b ie  p lan  p o d ­
jęcia  u p o sażen ia  s łu żb o w eg o  k o n ­
d u k to ra  tram w ajo w eg o  S ta n is ła ­
wa A rm a ty , k o rz y s ta ją c  z te g o , 
że w kasie  k rak o w sk ie j m iejskiej 
ko lei e le k try c z n e j obow iązk i k a ­
s je ra  o b ją ł now y u rz ę d n ik  d i. 
D iiltz, k tó ry  nie znał jeszcze  
w szystk ich  p racow ników  tra m ­
w ajow ych . W  tym  ce lu  K raw iec 
użyczył sw ojej k a rty  służbow ej, 
na k tó re j o sk a rżen i w yw abili 
ch em iczn ie  imię i nazw isko  S ta ­
n isław a K raw ca , w m iejsce to

w pisali im ię i nazw isko S ta n is ła ­
w a A rm a ty . F o to g ra f ję  w tej 
leg itym acji zastąp ili fo to g ra f  ją 
jak ieg o ś  n iezn an eg o  o so bn ika , 
k tó ry  w o gó le  n igdy  n ie b y ł p r a ­
cow nik iem  krakow sk ie j m iejskiej 
ko le i e le k try c z n e j.

W ed le  a k tu  o sk a rżen ia  k a r t ­
ką tę  o sk a rżo n em u  M agosiow i 
w ręczy ł o sk a rż o n y  Ju row icz , 
W p raw n e  oko  d ra  D iiltza  zau ­
w aży ło , iż z k a rtą  s łu żb o w ą  A r­
m aty  je s t  coś w n iep o rząd k u . 
W rę c z y ł ją  z n a jd u ją c em u  się w 
p o k o ju  kasy  d rugiem u u rz ę d n i­
kowi Jó ze fo w i W ilgock iem u. W i­
d ząc  to  M agoś zb ieg ł. W k ró tc e

z o s ta ł p rzy trzy m an y  i p rzyznał 
się do w iny .

N a ro zp raw ie  M agoś p rzy zn a ł 
s ię  do  w iny , o b c ią ż a ją c  p o z o s ta ­
ły c h  w sp ó ło sk a rżo n y ch  tw ie r­
dzeniem , że je d n a k  d z ia ła li współ* 
n ie  i że  Ju row icz  obaw iając  się 
sk u tk ó w  p rz e s tę p s tw a  nam aw iał 
go d o  w zięcia  na  sieb ie  c a łk o ­
w icie w iny za co  K raw iec  m iał 
mu dać  100 z ło ty ch , a Ju ro w icz  
zap łac ić  o b ro ń c ę .

S ę d z i .  dr. Z alipski rozp raw ę 
o d ro c z y ł celem  p rz e s łu c h a n ia  
now ych św iadków .

O sk a rż a ł p ro k u ra to r  d r . R en- 
k iew icz, b ro n ił d r . J a n  B sd e r  i 
d r. W ilhelm  K o b an e .

M im o zw yżki cen  
w in  w ig ie rsk ich  U  

ceny n ie
HAWEŁKI Mm
p o d w y ż s z o n e !

Fałszowanie masła na wielką skalę
Z ró żn y ch  s tro n  m iasta  s k a r ­

ż ą  się , że w sk le p a c h  k ra k o w ­
sk ich  sp rzed aw an e  je s t m asło  
d ese ro w e  —  fa łszow ane . Z aw ie­
ra o n o  w sobie w ielk i p ro c e n t 
m a rg a ry n y  lub  ło ju . „ D e se ro w e  
m asło“ sp rz e d a je  się  ob ecn ie  
tak że  w b ry ła c h  i to  o 10 gr. 
tan ie j na funcie — pow inno  się

je  sp rz e d a w a ć  w sk rz y n k a c h  z 
m arg ary n y , bo s ta m tą d  p o c h o ­
dzi. N a w ie lką  ska lę  sp rzed aż  
fa łszo w an eg o  m asła , na k tó rem  
m le c z a rn ie  i sk le p y  za rab ia ją  
k o lo sa ln e  p en iądze  ro zp o w szech ­
n iło  się  w całem  m ieście . M ia­
s to  p o siad a  w łaany zak ład  c h e ­

miczny, mieszczący się przy  ul. 
Brackiej oraz zakład państwowy 
badań środków spożywczych. 
Instytucje te  winny zająć się 
zbadaniem masła w Krakowie, 
a władze kontrolne miejskie po^ 
c iągnąć producentów i aprze- 

l daw ców fałszowanego towaru 
do surowej odpowiedzialności.

Dzierżawca baru Haberbusch i Schiele w Krakowie
n a  ł a w i ©  o s K a r ż o n y c h

W  c z w a rte k  dnia 1 lu teg o  br. s tu  w K rakow ie . S ien ek , p racu - 
o d b ę d z ie  się  c iekaw a ro zp raw a  \ jąc  p rz e d  p a ru  m iesiącam i w ba- 
w sądz ie  o k r. w K rakow ie  w k tó - rz e  „ E sp la n a d a ” jak o  k e ln e r, 
rej ja k o  o sk a rż o n y  w y s tąp i L u - , m iał do p u śc ić  się k rad z ieży  sk rzy- 
dw ig S ien ek  d z ieżaw ca  b a ru  Ha-1 piec w a rto śc i 3.000 zł. na  szko- 
b e rb u sc h  i S ch ie le  ob o k  III m o- !

d ę  je d n eg o  z cz ło n k ó w  o rk ie s try , 
o raz  m iał „ o g o ło c ić ” ta n c e rk ę  
te g o ż  baru , w czas ie  g d y  o d p ro ­
w ad za ł ją  po d ch m ie lo n ą  do  d o ­
mu - z b iżu te rji pow ażnej w a r­
to śc i.

Krwawe porachunki we Wieliczce
W  S ąd z ie  O k ręg o w y m  K a r­

nym  w K rakow ie p rz e d  sędzią  
drem  Z alipskim  s ta n ę li w czo ra j 
dw aj k rew cy  W ieliczan ie  a to  
H en ry k  W euzelo f i T ad eu sz  
K aeck i o sk a rż e n i o to , że w dn iu  
17 k w ie tn ia  1933 w raca jac  z ja r ­
m arku  pob iii b y k o w cem  i n o ­
żam i K aro la  K łap ę .

Z ajście  p o w sta ło  na tle  wza-

jem n y ch  zn iew ag , a g d y  K łap a  
zag roził o sk arżo n y m  sk a rg ą  o 
o b ra z ę  czci, w ów czas o sk arżen i 
rzucili się  na n ieg o  i p o k łu li go  
n ożam i p o w o d u jąc  u n ie /o  c ięż ­
k ie  u szk o d zen ie  c ie le sn e ,

N a rozp raw ie  tłum aczy li się 
p ro w o k ac ją  i n a p a śc ią  ze s t r o ­
ny K łapy , k tó ry  się d o  nich 
„ d o s ta w ia ł"  i u s taw iczn ie  p ro -

w okow ał. W  k o ń cu  n ie  m ogli 
d łu że j „w y trzy m ać"  i go  pob ili.

Za te  sp raw ki sk azan y  zo s ta ł 
W en ze lo f za c iężk ie  u szk o d zen ie  
c ia ła  K ła p y  na  6 m ieś. z w a ru n ­
kow ym  zaw ieszen iem , zaś K a­
w eck i z o s ta ł  u w o ln iony .

O sk a rż a ł p ro k . d r . M rażek , 
b ro n ił adw . d r . K n o eb el.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a t r  im . J . S ło w a c k ie g o

P ią te k  7.30 w iec i . ł  „P ien iądz  to  nie
w szy s tk o "

Co grąją« kidaeli krakowslich?
Adria: „ W y ro k  życia"
Apollo „M oje  m arz en ie  — to  t y "  
A tlaaud  „ P r z y g o d a  na L id o "  
Bagatela: „Biała  Lilja"
Dom Żołnierza: „W tajnej s łu żb ie "  
Muzeom: „Białe  sza leń s tw o "  
t r O m ia ć t  . .Gdybym miał miljon" 
Słoaao; . .Jego E k sc e len c ja  su b je k t"  
S i t a k a  „P ie śń  P o g aa iu a  1 
Ś w it: „Samai ng A h m a o g  i Sai- yu" 

„ P o r t  San D ie g o " .
U c iecha  „ T e s t a m e n t  dra  M ab u ze"  
W an d a :  „N ie  d_m y ziemi..."

R A D I O
P ią te k  26 s ty e o n la  1934 ro k u  
Kraków. Godz.  7.00 A udyc ja  po ­

ranna,  11.40 P r z e g lą d  praay, 11'50 
W ia d a m o ic i  b ieżące ,  11.57 Hejnał,  12,05 
Płyty,  15.25 T ransm is ja  z W arsz a w y ,  
15 55 T ransm . z W arsz . ,  17.50 „10 mi- 
hu t  o e s t r z e " ,  18.00 T ra n s m .  z W arsz . ,  
19.05 Rozmaitości ,  19.20 Dolcąd jechać  

św ię to  19.25 T ransm . z W arsz a w y ,  
19.43 K o m unikat  śn iegowy, 19.47 T r a n ­
sm isja  z W arsz .

D yżur n o cn y  a p tek
R ynek  A -B  43. G e r t ru d y  1, K r o w o ­

d e r sk a  74, Konopnick ie j  3, K ra k o w sk a  
9, Mogilska 16, P o d g ó rz e  R y n ek  9.

CHĘTNIE przez dzieci wzywane 
m l e c z k o  tran ow e wraz tran  
norw esk i, syrop  b alsam lczno-  
so sn o w y  k roa le czosnkow e tlen  

•Ua chorych po leca  
A PT E K A  P O D  ZŁOTĄ KORONĄ
W KRAKOW IE, R fN T ir  C Ł Ć W N 7 L. 12

Z t n a t r u  im . J .  S ło w a c k ie g o
Dzisiaj  w p ią te k  wieczorem , na 

pr e i s ta w ie n iu  popularne:.! ,  po  cenach  
zniżonych, po  raz  21-szy , w eso ła  i miła 
k o m ed ja  w ę g ie r sk a  B u s -F ek e te  „Pia  
niądz to  nie wszystkw".

S z tu k a  w opraco w an iu  sctsnicznem 
r e ż . J .  K a rbow sk iego ,  w ro lach  głównych 
p. p. J a ro sz e w sk a ,  W ern icz ,  Z a lew sk a ,  
B ern a to w icz ,  K o n d ra t ,  P ąg o w sk i,  T u r ­
ski  i Z as trzeżyńsk i .

D ziecko w płom ieniach
7 - l t tn U  K ozalja R a fa ło w sk a , 

zam . w K rak o w ie  p rz y  ul. B a­
rak o w ej 1 b aw iła  aię w czora j 
o b o k  p ieca  w kuchn i.

W  pew nej chw ili w y p ad ła  z 
p ieca i jk ra  i na  d z iew czy n ce  za ­
ję ła  aię auk ienka, a p o  chw ili 
p łom ien ie  o b ję ły  d z ieck o .

N a. k rzy k  dz ieck a  dom ow nicy  
rzucili się na ra tu n e k  g a sz ą c  
p łom ien ie .

W e z w a n y  lek a rz  P o g o to w ia  
s tw ie rd z ił op a rzen ie  1 i 2 g o  s to p ­
nia na ca łem  ciele  d z ie c k a  i po  
u d z ie len iu  p ierw szej pom ocy  
p rzew ió z ł je do  sz p ita la  sw Ł a ­
za rza .

Strzelanina przed kościełem
W czasie  g d y  tłu m  w ie rn y ch  

o p u szcza ł p o  n a b o ż e ń s tw ie  n ie- 
dz ie ln em  k o śc ió ł w C za rn o c in ie  
pow . k rasn o staw sk ieg o , ro z leg ły  
się  w y strza ły  rew o lw erow e.

O k a z a ło  się , że to  n ie jak i 
M ichał Z aw iślak  s trz e li ł  do  g rupk i 
m łodzieży  w ie jsk ie j, ran iąc  ciężko  
jó z e la  P ik ę  i Jan a  K ró la .

S ą d  o k ręg o w y  w L u b lin ie  na  
sesji w y jazdow ej w K rasnym - 
staw ie sk aza ł Z aw iślak  n a  dw a 
la ta  w ięzien ia .

le p ili tdcitł matce itó t
W  S ąd z ie  O k r . w S o sn o w cu  

o d b y ła  się ro zp raw a  p rzec iw ko  
21-le tn iem u Jó zefo w i H y li ,  o sk . 
o c iężk ie  p o b ic ie  m atk i sw ej, 
F ran c iszk i.

O tó ż , ja k  w ynika z aktu  o sk a r­
żen ia  w ynik ła  m iędzy m a tk ą  a 
synem  sp rzeczk a , k tó ra  sk o ń c z y ­
ła się  d la  H ylow ej trag iczn ie . 
W y p ro w ad zo n y  z rów now ag i za­
chow aniem  s.ę m atk i, H y la  rzu ­
cił się n a  nią z ło p a tą  i u d e rzy ł 
ją  k ilk ak ro tn ie  w g łow ę i p ie rsi 
tak  m ocno , że  s ta ru sz k a  zw aliła  
się z jęk iem  na eiemi% O k a z a ło  
s ię , że je d n o  z ud erzeń , zad a- 
d a n e g o  jej ło p a tą  o d c ię ło  jej 
lew e  uch o .

Ze H y la  nie s ied z i, zaw d zię ­
cza to  ty lk o  se rcu  m atk i, k tó ra  
z rzek ła  s ię  z łożen ia  zeznan ia  na  
n iek o rzy ść  syna. H y la  z o s ta ł 
un iew inn iony .___________________
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